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P r e n u m e r a t a

m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z dostawą do domn

z a m i e j s c o w a

4.80 I miesiecznle z  przesyłką pocztową  
5.30 I

Za granicą 7.00 Zł.

5.30

Ceny ogłoszeń: Za w iersz 1-szpaltow y mili­
m etrow y (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zw ykłe za 
tekstem 15 gr., za wiersz 1-szpaitow y milimetro­
w y (szer. 70 m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., 
drobne ogłoszenia za słow o 10 gr., drobne ogło­
szenia kupno i sprzedaż za słow o 15 gr. Cala 
strona ogłoszeniow a 400 Zł. Ogłoszenia zamiej­

scow e 30% droższe.
P . K. O . 1 4 1 .6 9 0 .

Ren i Wisła.
C h arak te r cen trow o - lew icow y nowego 

rządu  niem ieckiego podyk tow any  by ł w zg lę­
dam i na politykę zagran iczną i tem  tłum aczy  
sie fakt, że w łaśn ie  dr. S tresetnann  b y ł głó­
w nym  akuszerem  nowego' gabinetu. W  opi­
nii niem ieckiej, rząd  lew icow y „tanow i n a ­
rzędzie, m ające w yd o b y ć  m ożliw ie w ielkie 
koncesję od daw nych przeciw ników , gdy n a ­
cjonaliści są straszakiem , w ysu w an y m  w  
tym  w ypadku  na arenie m iędzynarodow ej 
Przez dem okrację niem iecką. M imo w aik  
W ew nętrznych, istnieje pew ne fak tyczne 
"Współdziałanie stronnictw  niem ieckich w  po­
lityce zagranicznej, polegające na podziale 
rój. Niemcy, ta k b y  się złośliw ei m ożna w y ­
razić, uw ażają rządy  d em okratyczne u sie­
bie za  p rzy k rą  pigułkę, k tó rą  inne państw a 
pow inny osłodzić cukierkam i. Innemi sło ­
w y , k o sz ty  rządów  dem okratycznych  w  
Niem czech m ają p łacić inni.

T e  w nioski w yciągnąć  m ożna z m ow y 
Program ow ej w  R eichstagu, w ygłoszonej 
P rzez now ego kanclerza p. H erm ana M ulle­
ra. Na czoło sw oich w y w o d ó w  w y su w a  on 
Postulat natychm iastow ej ew akuacji N adre­
nii w  imię, jak  tw ierdzi, pokojow ego porozu­
m ienia m iędzy narodam i. Jak  w yn ika  z tr e ­
ści jego przem ów em a i z k o m en ta rzy  p ra sy  
niemieckiej', żąda now ych  ustępstw , nic w  
Zamian ze sw oje s tro n y  nie dając, poza p e rs ­
pek tyw a „zm iany nastro ju”. P . Muller z w ra ­
ca uw agę, że okupacja drugiej s tre fy  nad- 
reńskiej kończy  się w  m yśl tra k ta tó w  ża 
Półtora roku. Ludność N adrenji — m ów i kan­
clerz — w  najgorszym  razie zniesie jeszcze 
Półtora roku okupacji, by le  ty lko  N iem cy 
nie p łac iły  now em i ustępstw am i za rzekom o 
należącą się im ew akuację.

S tanow isko niem ieckie od czasu L ocar- 
na i Thoiry , gdzie dr. S tresem ann  obiecyw ał 
p. B riandow i u stępstw a finansow e, w  zam ian 
za  w cześn iejszą ew akuację  N adrenji — stało  
się jeszcze bardziej zdecydow ane i n ieustę­
pliw e. S treszcza  się w  tem , aby  żądać, nic 

zam ian za to) nie dając. B ezw arunkow o 
w iele o tuchy  dodało Niemcom stanow isko p. 
C ham berlaina, k tó ry  w  parlam encie angiel­
skim  zaznaczy ł, że Anglja nie posunie się 
dalej w  gw aran tow an iu  stanu  rzeczy  w  Eu­
ropie poza zobow iązania, k tó re  dała w  Lq>- 
oarnie.

U stęp przem ów ienia kanclerza  p. M ulle­
ra  w  sp raw ie  N adrenji przechodzi pośrednio 
do porządku dziennego nad postulatem  m i­
n is tra  Zaleskiego, aby  ew akuację  ew en tual­
ną N adrenji zw iązać z uznaniem  pełnem  
Przez N iem cy obecnego stanu rzeczy  nad 
W isłą.

Z tego punktu w idzenia ośw iadczenie p. 
^ ria n d a , że niem a m ow y o szybszej e w a ­
kuacji bez odpow iednich kom pensat ze s tro ­
n y  niem ieckiej, jest z polskiego punktu w i­
dzenia pożyteczne i słuszne, zm ierza doi 
P raw dziw ego u trw alen ia  stosunków  pokojo- 
w y ch  w  Europie, o tw iera  now y rozdział 
rokow ań m iędzynarodow ych  w  spraw ie 
Nadrenji,

Polsko-niemiecki układ waloryzacyjny.
Berlin, 6 lipca. (PA T). W spraw ach w a­

loryzacyjnych , szczególnie don iosłych  ze 
w zględu na różnice m iędzy  ustaw odaw stw em  
polskiem  i niem ieckiem  toczyry  się w B er­
linie od  d łuższego  czasu rokow ania m iędzy  
R ządem  polskim  i niem ieckim . R okow ania 
te  zakończyły  się podp isan iem  w dniu  dzi­
siejszym  obszernego  układu w alo ryzacy jne­

go. U kład  ten  podp isali w im ieniu R ządu 
polskiego dr. W itold P rądzyński, w im ieniu 
rządu niem ieckiego dr Eckhard. W  związku 
z tym  układem  głów nym  ma być rów no­
cześnie uregulow any szereg  kw estji mniej- 
szych. B ędą one p rzedm iotem  obszernych  
rokow ań, k tóre  rozpoczną się w dniach na j­
bliższych.

Obrady B. B. W. K.
Warszawa, 7 lipca (AW ). Na wczoraj- 

szem  posiedzen iu  BBW R. p o se ł Sławek 
otw ierając p o siedzen ie  p lenarne zaznaczył, 
iż obecnie w yłania się kon ieczhość realizacji 
zam ierzeń M arszałka P iłsudsk iego  w zakresie 
rewizji K onsty tucji. Spraw a ta w inna być 
po ruszona  p rzez opinję spo łeczną  także w 
drodze p ropagandy  w okręgach w yborczych 
i konkretne p ro jek ty  reform y K onsty tucji 
w inny  być obecnie opracow ane. P o  p rze ­

m ów ieniu posła Sław ka zabrał g ło s poseł 
K osydarsk i w yrażając obaw ę, że po łączenie  
Zw. N apr. Rzplitej z P a rtją  P racy  w płynie 
ujem nie na spo is to ść  „ Jedynk i" . R eplikow ał 
m u p o se ł P rzedpełsk i, k tóry  zaznaczył, że 
konsolidacja tych  dw óch grup w płynie d o ­
datnio  na zw artość k lubu. N astępn ie  rozw i­
nęła się dyskusja , w której poruszono  spraw ę 
rozw oju grup reg jonalnych  „Jedynk i" .

Dlaczego Amanullah jeździł
po Europie?

Londyn, 6 lipca (A TE). „T im es" do ­
nosi z K abulu, że król Am anullah odpow ia­
dając na pow italną m ow ę regen ta  w ygłosił 
przem ów ienie, w którem  zaznaczył, że p rzed ­
sięw ziął sw ą p o d ró ż  do E u ro p y  aby  św iat 
dow iedział się o istn ieniu  A fganistanu. N a­
rody  europejsk ie  chcą naw iązać przy jazne

stosunk i z A fganistanem , k tóry  posiada n ie­
p rzebrane bogactw a i ma wielkie widoki 
rozw oju. K ról zaznaczył, że postanow ił p o ­
św ięcić w szystk ie sw oje w ysiłki celem  za­
pew nienia A fganistanow i rozw oju opartego  
na w zorach europejskich.

PAN PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ 
NA ZLOCIE HARCEREK.

W arszawa, 7 lipca. (T e l w l.). Dnia' 9 
spodziew ane jest przybycie ' d'o> W y szk o w a 
P ana  P rezy d en ta  Rzeczypospolitej, k tó ry  
będzie obecny na uroczystościach  m iędzy­
narodow ego zlotu' h arcerek . «Na uroczystość 
P ow yższą przybędzie też korpus, dyp lom aty ­
c y ,  przedstaw iciele Rządu, brganizacyj itd.

*V- DODATKOWY PROTOKÓŁ DO UMO­
W Y Z CZECHOSŁOWACJĄ.

W arszawa, 7 lipca. (Tel. w i.). N a o s ta t­
nie®  posiedzeniu 1 'Rada M inistrów  uchw aliła  

b czw arty  dodatkow y protokół do um ow y 
2  C zechosłow acją, s tanow iący  konsekw en­
cję rokow ań  prow adzonych z. pow odu w alo- 
^ a c j i  ceł. P ro tokó ł będzie niebaw em  OiPU- 

tikow any w  „Dzienniku U staw ”.

KONFERENCJE PREMJERA BARTLA.
Warszawa, 7 lipca. (AW). P rem jer Bar- 

tel p rzy jął w czoraj doradcę finansow ego 
B anku P o lsk iego  p. D ew eya. K onferencja  
trw ała około  godziny.

POSEŁ KNOLL W  BERLINIE.

BerKn, 6. lipca. (PA T.). Dziiś o  godz. 
9.45 p rzyby ł dio B erlina no wom ia no w any  po­
seł polski w  B erlinie R om an Knoll. Nla diwor- 
cu  witali' posła charge d/aiffadres W yszyńsk i 
z. całym  personalem  pose ls tw a  i konsulatu  
generalnego. W  im ieniu urzędui sp ra w  zagr. 
w itał posła  na d w o rcu  p rzedstaw iciel p ro to ­
kołu  dyplom atycznego.

NOWI ZWYCIĘZCY ATLANTYKU.
Rio de Janeiro, 6 lipca. (AW .). L otnicy  

włosicy F e rra ri 3 D elprete, k tó rz y  w y s ta r to ­
wali, z. R zym u d b  lo tu  n a d  A tlan tyk  w y ląd o ­
wali w  N atalu (B razylia) i po dokonaniu ko­
niecznych n ap raw ek  w ystartow ali: dalej do
R io  de Janeiro. W edług  tym czaso w y ch  obli­
czeń ustanow ili oni n o w y  re k o rd  lo tu  bez la ­
kow ania, gdyż d a  chw ili w y lądow ania p rze ­
byli w  ciągu 50 godzin oko ło  7.450 kim. W  
ten sposób rek o rd  6.294 kim. ustanow iony 
p rzez  C ham bedina zo sta ł pobity .

POKŁOSIE WYPRAWY NOBILEOO.
Sztokholm , 6 lipca (PAT). Szw edzki 

lo tn ik  L undborg, k tóry  uratow ał gen. N obile 
następ n ie  zaś w skutek  rozbicia się sam olotu  
przy próbach ratow ania jeg o  tow arzyszy  
znalazł się na krze wraz z grupą V iglieriego, 
zosta ł obecnie zabrany stam tąd  i przew ie­
ziony do Szwecji przez lotn ika szw edz­
kiego Schieberga. P raw dopodobn ie  uda się 
uratow ać pozosta łych  d o tychczas n a  krze 
rozbitków  „Italji" z g rupy  Yiglieriegflłf

Pos. Dopite o S ta n k a c h  Wlowjtb
Sow ie tów z Gdańskiem.

B aw iący  w  G dańsku od  kilku dni poseł 
sow iecki w  IW arszaw ie B ogom ołow  przy jął 
kilku  dziennikarzy, k tó ry m  udzielił w yjaśnień 
n a  tem at stosunków  handlow ych pom iędzy 
R osją sow iecką i W olnein M iastem  G dań­
skiem.

Na- wstępie' po'S. Bogomołiow w y raz ił 
podizjękowamie p rezyden tow i Senatu  drow i 
Sahm ow i z:a jego ośw iadczenie, w ygłoszone 
w  dniu 18 'kw ietnia 'b. r. w  Sejmie gdańskim  
na  tem at stosunków  pom iędzy , Gdańskiem 
i R osją sow iecką. Pos. B ogom ołow  zapew nił 
następnie, że  rząd  sow iecki usiłuje uczynić 
w szystko , c o  leży  w  jego m ocy, a b y  zad o ść­
uczynić gospodarczym  życzeniom  W olnego 
M iasta. S tosunki hadiow e m iędzy G dańskiem  
i Unją sow iecka rozw ijają się całkow icie n o r­
malnie. Jednak  ku naszem u ubolew aniu, — 
ośw iadczy ł dalej pos. Bogiomolow — w y ła ­
niają się pew ne trudności, niezależne ani! od 
idlobrej woli G dańska, arni też od dobrej w oli 
Z w iązku Sow ietów , k tó re  to  przeszkody od- 
działyw ują ujem nie na  rozw ój obustronnego 
obrotu handlow ego. G dańsk b y ł zaw sze w a ­
żnym  punktem  handlow ym  te ry to riów , tw o ­
rzący ch  obecnie Unję sow iecką, a zw łaszcza  
d la  U krainy i B iałorusi. Sądzę, pow iedział 
pos. Bogom ołow , że majihliiższem i na jw aż- 
nieijszeni zadaniem  zarów no. G dańska, jak 
i Zw iązku Soiwietów jest w y korzystan ie  
G dańska Jako p o rtu  tranzy tow ego  dla nasze­
g o  p rzyw ozu  i w yw ozu. W  dalszym  ciągu 
pos. B ogom ołow  zw rócił uw agę na gdańską 
stocznię okrętow ą, stw ierdzając  z zadow ole­
niem , że  rokow ania  m iędzy  'przedstaw iciela­
mi handlow ym i' S ow ietów  i stoczniam i gdań- 
sfciemi' p rzyb iera ją  zado w ala jący  obró t. P'os. 
Bogom ołow  w y raz ił nadzieję, że rokow ania 
te  w  najbliższym  czasie doprow adzą do po- 
rnyśłńego w yn iku  oraz, że zain teresow ane 
■czynniki gdańskie znajdą odpow iednie ro z­
w iązanie kw estji k red y to w y ch  przy  w cho­
dzących w  g rę  w iększych  zam ów ieniach.

Między Belgradem 
a Zagrzebiem.

Życie polityczne Jugosław ii decen tra li­
zuje się na terenie p rak ty k i życiow ej, choć 
w  konstytucji, m ającej c h a ra k te r  cen tra li­
sty czn y , żadne jeszcze nie zasz ły  zm iany. 
P o  strza łach , k tó re  p ad ły  w> Skupczynie i po 
śm ierci dw óch posłów  chorw ackich, opozy­
cja, sk ładająca  się z w łościan  chorw ackich, 
pod przew odnic tw em  S tefana  R adicza — 
i niezależnych dem okratów , k tó ry ch  p rz y ­
w ódcą jest S w eto za r P rib iczew icz, w ycofa­
ła się m anifestacyjnie ze S kupczyny, ą  p rz y ­
w ó d cy  jej p rzebyw ają  w  Zagrzebiu. R oko­
w ania, zm ierzające do usunięcia bardzo  sil­
nego zrazu  naprężenia, toczą się m iędzy te- 
mi dw om a m iastam i.

W szy scy  rozw ażn i po litycy  jugosło­
w iań scy  zaa ją  sobie z tego spraw ę, jakie 
n iebezpieczeństw a m og łyby  w yniknąć z da l­
szego zaostrzen ia  się stosunków  m iędzy  
r ją d o w ą  w iększością i opozycją. R ząd  p. 
W ukiczew icza próbow ał w yciągnąć  dłoń do 
pojednania, ale dłoń ta  zosta ła  od trącona. 
W łościańskie stronniotw o chorw ackie  nie 
zgodziło się na to, ab y  pogrzeb zab itych  po­
słów  odby ł się na koszt państw a, w  sposób 
m anifestacy jny  pochow ana ich w  Z agrze­
biu. K ondolencyjne te leg ram y  rządu bel­
gradzkiego i belgradzkiej rad y  miejskiej' zo­
s ta ły  odesłane ich autorom . I ty lko  pełne 
tak tu  i poijednawczości postępow anie króla 
A leksandra, k tó ry  rannego  S tefana R adicza 
edw iedzał w  szpitalu, spotkało  się z uzna­
niem w  kołach opozycji. Sam  Radicz, z w y ­
kle tak niepoham ow any, w ezw ał sw oich 
zw olenników  do spokoju i rozw agi.

Z pośród  stronnictw  rządow ych  dem o­
k rac i najenergiczniej ośw iadczyli się za po­
lityką porozum ienia. S ta ry  ich p rzy w ó d ca  
D aw idow icz zażądał ustąpienia rządu, aby  
w  ten sposób p rzyczyn ić  sie do w y ró w n a ­
nia przesileń. R ząd  p. W ukiczew icza zrazu  
w ah a ł się, gdyż w iększość rad y k a łó w  p rze­
ciw na by ła  dym isji i dale.i idącym  ustęp­
stw om , poza w ykluczeniem  m o rd ercy  ze 
stronnictw a. Lecz rozw aga zw y cięży ła  i 
rząd podał się do dym isji. Istnieje zam iar 
utw orzenia  rządu koalicyjnego, w  k tó ry m b y  
opozycja d o tychczasow a w zię ła  rów nież u- 
dział. T oczą się w ięc rokow ania m iędzy 
B elgradem  i Zagrzebiem .

Z ram ienia do tychczasow ej w iększości 
prow adzi je  b. m inister finansów  M arkow icz, 
k tó ry  m a sym patie  w  kołach  opozycji i u- 
chodzi za przypuszczalnego  koalicyjnego 
prem iera , o ile tak i gabinet dojdzie do sk u t­
ku. W  imieniu opozycji w ystępu ją  posłow ie 
Prib iczew icz i M aczek, ren osta tn i w  zastęp ­
stw ie chorego jeszcze S tefana R adicza.

T rudności są jeszcze znaczne. O pozycja 
nie zadaw ala  sie faktem  ustąpienia rządu, 
lecz dom aga się jeszcze rozw iązania p arla ­
m entu, rozpisania nuw ych w y b o ró w  i z re ­
w idow ania konsty tucji w  duchu decen tra li­
zacji. Z auw ażyć się jednak mimo to d a i i  
tendencja pew na da  kom prom isu leżącego 
w  in teresie  państw a. D roga do osiągnięcia 
go m oże jednak okazać sie trudną, g dyż  
przesilenia rządow e w  Jugosław ii zw y k ły  
być d ługo trw ałe  z pow odu silnych antago­
nizm ów  p arty jnych  i regionalnych.

0.)

ZAGADKA ŚMIERCI LÓWENSTEINA 
KOMPLIKUJE SIĘ.

Le B ourget, 6 lipca. (PAT)- W w yniku
dośw iadczeń, dokonanych z sam lotem , id en ­
tycznym  z tym  na jakim leciał bankier Lb- 
w enste in  okazało się, że przy puszczeniu  
w ruch m otoru  dwóch ludzi z najw iększą 
trudnością  zdołało uchylić drzwi zew nętrzne  
na ty le , aby m ógł się przez nie p rzesunąć
człowiek.
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Przesilenie egipskie.
Egipt p rzeży w a  w  tej chw ili przesilenie, 

m ające zakró j politycznego skandalu. G abi­
net ka irsk i z po tężnym  przew ódcą n ac jo n a­
listów  egipskich N ahasem  P aszą , o trzym ał 
cd  kró la  Fuada dym isję. Zakłócone zo sta ły  
zbliżające się ferie letnie, podczas k tó rych  
cc ła  elita egipska opuszcza pusty n n y  Kair 
i ucieka nad m orze.

A ntecedencje przesilenia gabinetow ego 
są ta k  fan tastyczne  i niepoizbawione m o­
m entów  d ram aty czn y ch , że —  m ogłoby  sn a ­
dnie stanow ić scenarjusz jakiegoś sensacy j­
nego filmu.

Znana jest h istorja księcia Seif-eddina, 
b ra ta  p rzyrodniego  kró la  Fuada, k tó ry  od 
w ielu  la t znajdow ał się w  jednym  z zakł-t 
dów  dla um ysłow o chorych  w  Anglji. Umi ■ 
ściła  go tam  rodzina, jako nieuleczalnie cho­
rego, w  zw iązku z jego zam acham i na kró la  
F uada a w  rzeczyw istośc i — jak niesie f ł -  
m a — w  ty m  celu, aby  skonfiskow ać jego 
o lbrzym ie dobra, p rzedstaw iające  w arto ść  
p rzesz ło  50 m iljonów  dolarów . N ieszczęśli­
w y  książę, dzięki zabiegom  sw ej m atki, 
k siężny  N ew dijkani, zdo ła ł się w reszcie  w  
sposób iście rom antyczny , w y d o stać  ze 
szpitala w arja tó w , poczem  zbiegł do Ang >- 
ry  na d w ó r K em ala-P aszy , na turalizow ał 
się jako obyw ate l tu reck i i oto rozpoczął o- 
becnie usilne sta ran ia  w  Egipcie o odzyska­
nie m ają tków  rodzinnych; rów nocześnie za ­
sk a rż y ł rząd  b ry ty jsk i o odszkodow anie 4 
n iljo n ó w  funtów  za p rze trzy m y w an ie  go w  
dom u obłąkanych.

S p raw y  księcia Seifa na te ry to riu m  e- 
gipskiem  podjęli się trzej znakom ici adw o­
kaci tam tejsi, M ustafa N ahas-P asza , W is s i-  
Bej W assef i D żaafar Bej T ak ry , przyczem  
rodzina księcia ob iecała im honorarium  w  
kw ocie 117.000 funtów  ang., jeśli uda się 
re s ty tu o w ać  dobra książęce.

W szystko  b y ło  w  porządku, dopóki 
w spom niani adw okaci byli ty lko  ludźm i p ry ­
w a tn y m i i pow ażnym i działaczam i po litycz­
nymi. T ym czasem  — jak w iadom o — przed  
paru  m iesiącam i, M ustafa N ahas-P asza  zo­
s ta ł p rezyden tem  m inistrów , a W issa-B ej 
W assef p rezyden tem  parlam entu . I oto te ­
raz w ybucha afe.m. O pozycja podnosi publi­
czne zarzu ty , że obaj dostojnicy egipscy, a 
zw łaszcza  szef rządu, nadużyw ają  sw ego 
s tan o w isk a  i sw ej w ła d z y  urzędow ej w  ce­
lu p rzep row adzen ia  sp raw y  księcia  Seifa, 
k tó ra  m a im przyn ieść  117.000 funtów . R o­
bi się w ielki k rzyk , czasopism a liberalne z a ­
czynaj ą publikow ać różne „rew elację  , 
kom prom itujące rzekom o obu d y g n ita rzy  
państw a. P osm ak  skandalu  m iała szczegół-1

nie publikacja listu trzeciego  z tej spółki 
D żaafara  Beja, do jednego z k rew n y ch  ks. 
Seifa, z* k tó rego  to  listu m a w ynikać  niezbi­
cie fak t p rzek u p stw a  po stronie p rezy d en ta  
N ahasa-P aszy . W praw dzie  D żaafar - Bej 
twie rdzi, że pew ne ustępy  teg o  iistu są sfa ł­
szow ane, niemniej jednak ca ła  afera  p rz y ­
b ra ła  rozm iary  n iesłychanie drażliw e. K ilk i 
m in istrów  usunęło się n tychm iast z gabine 
tu, a opinja publiczna zaczęła  w ołać o urzę­
dow e śledztw o i w yjaśnienie sp raw y . N i- 
h as-P asza  bronił jednak sw ej niew inności 
i od rzucał propozycje dobrow olnego poda­
nia się do dym isji. C hciał za w szelką  cenę 
u ra tcw ać  sw ą cześć i sw ój gabinet. P ró b a  
ta  nie pow iodła się atoli. Król Fuad w d ił  
się w  ca łąsp raw ę  au to ry ta ty w n ie  i poraź 
p ie rw szy  sam  udzielił dym isji gab inetow i 
m inistrów .

P o tężn y  N ahas-P asza  znalazł się nad 
brzegiem  przepaści. P rzed  ustąpieniem  od­
czy ta ł d ek re t kró lew ski parlam entow i, w  
k tó rym  domir.uje ogrom na w iększość  nacj o­
nalistyczna. W idocznie chciał podkreślić 
a n ty k o n sty tu cy jn y  ch a rak te r  dek re tu  i rzu ­
cić w  um ysłjr posłów  nacjonalistycznych  
Pi d u rzen ie , że krok  kró la  F uada  sk ie row a­
ny  jest p rzeciw ko nim, przeciw ko ich kon­
s ty tucy jnym  praw om . C zy  takie posunięcie 
N ah asa -P aszy  znajdzie oddźw ięk u nacj >- 
n rlis iyczne j w iększośo* parlam entu  — pok 
żą dni najbliższe.

P fera N ah asa -P aszy  i to w a rz y sz y  ma 
w ięc n rp o zó r ry sy  a fe ry  p rzew ażn ie  osobi­
stej. P a ry sk i „T em ps” w skazuje jtednak na 
pew ne głębsze jej p rzy czy n y  i na pew ne 
n iebezpieczeństw a ogólne, zw iązane z dzi­
siejszym  k ryzysem .

R ząd y  konsty tucy jnego  Egiptu — pisze 
ten d;ier.nik — znajdują się, w sz y sc y  po 
kc-lei, od r. 1922, w  sytuacji politycznej b a r­
dzo ciężkiej. Zm uszeni są  law irow ać zrę :z- 
nie pom iędzy  postulatami Wielkiej Brytanii, 
dzierżącej kontro lę nad n iezaw isłym  E gip­
tem  i m ającej tu pow ażne upraw nienia, a 
pomiędzy stanowiskiem  coraz potężniejsze! 
partii nacjonalistycznej egipskiej, k tó ra  dąży  
bezw zględnie dc uw olnienia się z pod 
w szelkiej p rzew agi angielskiej. W szystk ie  
do tychczasow e dążenia w yb itn y ch  polity-! 
ków  egięskich do jakiegoś unorm ow ania! 
ty ch  dw óch stanow isk, z k tó rych  każde ma 
sw oje racje, rozb ija ły  się bądź to  o rację 
stanu b ry ty jsk ą , bądź te ż  i p rzed ew szy st-  
kiem  o niezłom ność nacjiohalistów. Ani u- 
k łady  w odza nacjonalistów  egipskich Zagh-j 
lula-PćSzy, p row adzone ongiś z M ac-D o n a l-. 
dcm  i partją  p racy  w  Londynie, ani s ta ran ia

poprzedniego prem iera , w ielkiego „ p rz y ja ­
ciela Anglji”. S e rw a tu -P aszy , nie d a ły  żad ­
nych rezu lta tów . Parlam ent, w  k tó rym  
w p ły w y  nacjonalistów  po. każdych  now ych 
w y b o rach  są co raz silniejsze, nie chce s ły ­
szeć o żadnych  kom prom isach.

O statn i gabinet nacjonalistyczny  N a­
h asa -P a sz y  zao s trzy ł sy tuację  jeszcze b a r­
dziej, w yw ołu jąc  np. znane veto  b ry ty jsk ie  
przeciw ko dążeniom  parlam entu  do ogran i­
c z e n ia  p raw  policji angielskiej. N asuw a u ę  
w ięc przypuszczenie, c zy  i w  tej dziedzinie 
sp lątanych  in teresów  politycznych  nie na- 
l tż y  szukać p rzy czy n  tak  szybkiego i tak  >

Nowy rząd Rzeszy
zdobywa większość.

C zw artk o w a debata  w  R eichstagu nad 
expose gabinetu, zakończy ła  się uchw ale­
niem  form uły, zgłoszonej p rzez  w szystk ie  
pięć stronn ic tw  rządow ych, akceptującej! de­
klarację rządow ą i p rzechodzącej do p o rząd ­
ku dziennego nad w szystk iem i innemi zgłc- 
szone-mi w nioskam i. W  ten  sposób dem on­
s tracy jn y  wmiosek H ittlerow ców , w y ra ż a ­
jący  votum  zaufania, nie zosta ł p oddany  pod 
g łosow anie, aczkolw iek konw ent sen io rów  
uznał za niem ożliw e niedopuszczenie do gło­
sow ania nad ty m  w nioskiem  ze w zględu na 
jego m o ty w y

W  dyskusji zab ra ł ponow nie, w  imieniu 
rządu, głos kanclerz  M uller i m inister finan­
sów  fiilferding. K anclerz M uller w  p rzem ó­
w ieniu sw ojem  polem izow ał głów nie z p rze ­
w odniczącym  stronn ic tw a niem iecko - n a ro ­
dow ego hr. W esta rp em  i o św iadczy ł, że hr. 
W esta rp  nie m iał w łaściw ie żadnej p odstaw y  
do staw iania  now em u gabinetow i zarzutu , że 
niedostatecznie uw zględnia on politykę 
w schodnią R zeszy . K anclerz podkreślił da­
lej, że w  sw ojej deitlaracji w y raźn ie  zapo­
w iedział odparcie w szelkich  usiłow ań łącze­
nia kw esiji ew akuacji N adrenji w  n ieuzasa­
dniony sposób z innem i zagadnieniam i. Hr. 
W esta rp  niem a rówmież żadnej p o d staw y  do 
posądzania obecnego) gabinetu, że zejdzie z 
do tychczasow ego  stanow iska  polityki nie-1

trag icznego  upadku N ahasa-P aszy , p ro te k ­
to ra , księcia Seifa?...

Do spadku po nim przychodzi b. m ini- 
s te r  finansów  M oham m ed M ahm ud-Pasza. 
C zy  znajdzie on potrzebną w iększość w  p a r­
lam encie, — trudno przew idzieć A jeśli jej 
nie znajdzie, musi p rzy jść  znow u do rozw ią­
zania Izby  i now ych w yborów . Z wybo>ró-v 
tych  w iększość nacjonalistyczna w yjdzie  
z pew nością o jakiś da lszy  p io cen t p o tęż­
niejsza, i tak  najżyw otn ie jszy  problem  Egip­
tu, spór nacjonalistyczno-bry ty jsk i, w racać  
będzie jeszcze długo na tape t dz iałań  i iti- 

1 try g  politycznych., (S).

mieckiej w  spraw ie L ocarna w schodniego. 
M inister sp raw  zagran icznych  i w szy scy  po­
p ie ra jący  go, k ilkakrotnie już określali s ta ­
now isko w  tej spraw ie w  sposób d o s ta tecz ­
ny. W  spraw ie rokow ań handlow ych z  P o l­
ską, zapow iedział kanclerz, że w  p rzy sz ły m  
tygodniu odbędzie sie narada  gabinetu  z u- 
działem  rzeczoznaw ców , k tó ra  określi s ta ­
now isko gabinetu.

B erlińska p rasa  republikańska o k ierun­
ku cen trow o-lew icow ym  podnosi, że gabinet 
kanclerza M ullera uzyskał w  głosow aniu  
w iększość praw ie  2/3 głosów , m ianow icie za 
gabinetem  głosow ało  261 posłów , przeciw  
13, p rz y  28 w strzy m u jący ch  się od g łoso­
w ania. Od głosow ania w s trz y m a ły  się ty lko  
p a rtja  gospodarcza i niem iecka partja  chłop­
ska. P ra sa  lew icow a i dem okratyczna w y ­
ciąga z tego w niosek, że gabinet M ullera 
rozporządzać będzie co raz  silniejszą w ięk­
szością. „Voss. Zeitung” zapow iada, że p rzy  
g łosow aniu nad ustaw ą, o g łasza jąca  1 1  s ie r­
pnia, t. j. rocznicę uchw alenia konsty tucji 
republikańskiej, za  św ię to  narodow e, naro ­
dow a p artja  niem iecka nie będzie g ło sow a­
ła  p rzeciw  ustaw ie, lecz praw odpodobnie 
w strzy m a się od g łosow ania, co dziennik 
uw aża za najbardziej harm onijne k sz ta łto ­
w anie się stosunków  w  łonie stronn ic tw , po­
p iera jących  rząd . S tronn ic tw a  te tak że  w  
spraw ie am nestii dochodzą już do kom pro­
misu, polegającego n a  tern, że w szy stk ie  k a ­
ry  na m orderców  kap tu row ych  m ają być  
zm niejszone do połow y.

Pomniki stolicy.
Warszawa, 7 lipca. (AW ). W arszaw a, 

k tó ra  m a niew iele pom ników  uzyska ich 5 
w przyszłym  roku. B ędą to  pom niki S ło­
w ackiego, K raszew skiego, K ilińskiego, M o­
niuszki, oraz pom nik poleg łych  lotników . 
T en osta tn i stan ie  przy PI. Unji Lubelskiej, 
w pob liżu  lotniska, pom nik K ilińskiego

w starom iejsk iej dzieln icy  na P odw alu , co 
do innych m iejsca oznaczyć je m a dział 
regulacji m iasta. Na pom niki te , z w yjąt­
kiem  go tow ego  już niem al zupe łn ie  pom ni­
ka ku czci bohaterów  pow ietrza , ogłosi M a­
g is tra t konkursy .

Jak w Rosji przyjmuje się 
królów?

Z Polski podąży ł król AmanuHah do pań­
stw a Sow ietów . Jak  go tam  przy jm ow ano, 
jak  o tw arto  na jego przy jęcie  ram iona, — o 
t«. m w iem y z licznych sp raw ozdań , podanych 
p rzez  p rasę  europejską. U naoczniły  one do­
skonale św iatu  zachodniem u te  dw ie m iary , 
jakie posiada zaw sze do dyspozycji cze r­
w ona republika ro sy jsk a : jedną dla sw ych
„poddanych” na w ew n ą trz  i d la zag ran icy  n r  
p rop ag an d o w y  eksport, a drugą dla k ró lów  
i p rzedstaw icieli s ta rego  „regim e’u” , o ile 
się m a do nich jakiś p ilny in teres. W  ty m  
drugim  w yp ad k u  potrafi rząd  sow iecki w y ­
stąpić „godnie” , niczem  sta re , burżuazyjne 
m ocarstw o...

C iekaw ym  przyczynk iem  do  dziejów  
dw orsk iej e ty k ie ty  sow ieckiego państw a, a 
za razem  do psychologii bolszew ickiej w o- 
góle — jest ch a rak te ry s ty czn y  opis podróży  
k ró la  Amanulli p rzez  tery torium  m iędzy 
B atum  a Baku, p o dany  w  jednym  z o s ta t­
nich num erów  „B erliner T ageb la tt u p rzez 
specjalnego sp raw o zd aw cę  C. Z. Klótzla.

Król A fganistanu opuścił oficjalnie Ro- 
się sow iecka, w y jeżdża jąc  z S ebastopola  do 
Stam bułu. Żegnała go w ó w czas rep rezen ta ­
cja czerw onego  m o carstw a , a  sto  aerop la­
nów  czerw onej floty pow ietrznej to w a rz y ­
szy ło  m u jeszcze p rzez  kilka mil m orskich. 
Na tern pow inno było  się w łaśc iw ie  skoń­
czyć  przy jm ow anie  w schodniego w ła d c y  
p rzez R osję sow iecką. O tern, że król Afga­
nistanu m iał w k ro czy ć  raz  jeszcze na re w o ­
lucyjne rosyjskie te ry to rium , ab y  p rzeb y ć  
k ró tk ą , czterodn iow ą podróż z B atum  do 
B aku, ów  w ąsk i m ost m iędzy m orzem  C zar- 
nem  a Kaspijskiem , — m ogła R osja sow iec­
k a  zupełnie dobrze nie w iedzieć i nie in te re ­
sow ać się tern  oficjalnie.

M o s k w a  z a d e c y d o w a ła  je d n a k  in a c z e j. 
C z e rw o n i  to w a r z y s z e  p o s ta n o w ili  u p r z y je ­
m n ić  s w e m u  k o ro n o w a n e m u  g o ś c io w i i tę  
p r z e ja ż d ż k ę  p r a w d z iw ie  p o  k ró le w s k u .

Już  w  S tam bule odebrali kró la  w  sw oją 
opiekę cz terej dyplom aci sow ieccy : szef
protokółu , p. F lorjiński, kom endant k o rpu ­
su, istinny Rosjanin, p. G ribow , drugi w oj­
skow y, dyw izjoner p. Rink, w reszcie  niejaki 
p. Z im m erm ann, k ierow nik cer.tra lno-azjatyc- 
kiego oddziału w  sow ieckiem  m inisterstw ie 
sp raw  zagrań. Niemiecki korespondent, k tó ­
rego c a ły  a rty k u ł u trzy m an y  jest w  tonie 
n apo ły  ironicznym , podaje ciekaw e ch a ra k ­
te ry s ty k i w spom nianych panów . Florińskij 
u b rany  by ł w  p ro sty , b iały  m undur żo łn ie r­
ski bez odznak, ale lów nocześn ie  bez zają- 
knienia w y m aw ia ł po w ielekroć ty tu lację  
kró lew skiego  gościa: „W asza  K rólew ska
W y so k o ść”. P an  R ink w yg ląda ł na W .estfal- 
czyka, a m ów ił św ietnie po francusku i nie­
m iecku. W reszcie  n iepokaźny  p. Zim m er- 
m ann by ł bardzo  sk rom ny  i uprzedzający . 
Żaden z ty ch  ludzi nie czynił w rażen ia  bol­
szew ika; jakby  w yzbyli się fanatyzm u i P ° ‘ 
sępności p rzysłow iow ej, a byli m iłym i, bez­
pretensjonalnym i to w arzy szam i podróży.

P rzez  M orze Czarne, jechał k ró l w  w sp a ­
niałej pom pie. P odróżow ano  na sta tk u  „Is- 
m ir” , ale honorow ą eskortę  kró la  Amanulli 
stanow ił w ielki k rzyżow iec  „C zerw onaja  
U kraina” pod dow ództw em  adm ira ła  O rło ­
w a, do k tó rego  p rzydane b y ły  trz y  potężne 
torpedow ce. „W szystk ie  o k rę ty  zbudow ane 
już za rządów  sow ieckich”, — zaznaczali 
z dum ą to w arzy sze  k ró lew scy . E skorta  s ta ­
ra ła  się umilać w ła d c y  A fganistanu jego po­
dróż jak najczęściej i jak najokazalej. Co 
w ieczora, o zachodzie słońca, zbliżała się 
„C zerw ona U kraina” do „Ism ira”, m a ry n a ­
rze w ystępow ali w  pełnej paradzie  i o d b y ­
w a ł się koncert m uzyki w ojskow ej, w y g ry ­
w ającej hym n afgański i „m iędzynarodów ­
k ę ” w  najlepszej harm onji. Sow iecka flaga 
w ojenna pochylała  się „na dobranoc” przed  
w ład cą  zaprzyjaźnionego kró lestw a. Nie ko­
niec jednak na tem . M arynarka  ro sy jska  po­
k azy w a ła  królow i w szystko , co um iała. O d­
b y w a ły  się w ięc j!akby specjalne m an ew ry  
m ary n arsk ie : o k rę ty  pop isyw ały  się w 1 szy b ­
kiej jeździe, w  zw ro tach  i ruchach w ojen­
nych, w  jeździe w  ty ł, to  znow u produko­
w a ły  się w  w y tw arzan iu  sztucznej m gły  

I i o lbrzym ich chm ur czarnego  dym u, m ające­

go w  p rzyszłe j w ojnie osłaniać w alczących  
na m orza. K iedyindziej u rządzano  sztuczne 
atak i i niepokojono po nocach spokojne w ios­
ki anatolskie m iotaniem  św iecących  Kul i po­
cisków . W szystko  to  działo się ku uciesze 
króla, k tó ry  p rz y p a try w a ł się z zajęciem  ta ­
kim igraszkom  m orskim .

P o  przejażdżce  m orskiej — pisze p. 
K lotzel — nastąp iła  idylla  lądow a. P o  p rz y ­
byciu do B atum , czek a ły  już autom obile rzą ­
dow e, k tó re  pow iozły  dostojnych gości 
w p ro st do raju, t. j. do słynnego, tam te jsze­
go ogrodu botanicznego, obejm ującego 5 km 2 
i ca łą  florę, jaka rośnie m iędzy P o lską a ró ­
w nikiem . Tu zastaw iono „skrom ne” śn iada­
nie, p rzy rządzone p rzez  sław nego  kuchm is­
trza , niegdyś d y rek to ra  jednego z hoteli m os­
kiew skich, dodanego obecnie do św ity  k ró ­
lew skiej. Śniadanie „ p ro p ag an d o w e’ p o ­
w iada korespondent niem iecki. K aw ior, pi­
law, bakalie, korzenne w ina  w schodnie. B y ­
ła to w y s taw a  „odżyw iania się’ rosy jsk ie­
go, nie w spom inająca jednak  nic o ‘ że
podobno żniw a i urodzaje zapow iadają się 
bardzo licho. Król pił ty lko  w odę m ineralną.

Podobne sceny  „z ty siąca  i jednej n o d y ' 
p o w ta rza ły  się dalej. Pociągi kolejow e iście 
w span ia łe ; m oże to zapow iedz, jak się bę­
dzie podróżow ać w  p rzysz łem  państw ie so­
w ieckiem . W agony  sypialne takie, że nie 
m ogą iść z niemi w  żadne porów nanie p rz e ­
sta rza łe  „sleepingi” m iędzynarodow ego to . 
w a rzy stw a . T elefony pom iędzy poszczegól ­
nemu w agonam i, te leg raf bez drutu, śnieżno-­
b iała pościel, ciężkie srebro  sto łow e, a dla 
k rólew skiej p a ry  z ło ty  serw is z carskich 
zam ków . W agon  restau racy jn y  — cacko.

Co o ty ch  w szystk ich  w spaniałościach, 
o k tó rych  przecież p isa ły  g aze ty  rosyjskie, 
pcm yśleli „ to w arzy sze” całej czerw onej R o­
sji, robo tn icy-p ro letarjusze, jak rząd sow iec­
ki w y tłu m aczy ł się p rzco  nimi z takiej k ró ­
lew skiej przejażdżki w ła d c y  w schodniego 
p rzez  czerw ona R osje? »T° już tajem nica 
m istrzow skiej psychologji rządu sow ieckie- 
kiego, jego um iejętności postępow ania  z 
„poddanym i” — odpow iada p. Klotzel.

P r z y je m n o ś c i  i r o z r y w k i  ro s ły ,  ja k  na 
d ro ż d ż a c h . Z w ie d z a n ie  s u s z a rń  h e r b a t y  k o ło

B atum , olbrzym ich cen tra l e lek trycznych  
pod fy flisem ; w  Baku pokaz kopalń nafto­
w ych, kolosalnych rezerw o aró w , n aw et spe­
cjalne puszczanie w spaniałych  fontan  ropy, 
aż gdzieś pod niebiosa. A obok tego  w szę­
dzie kom panje honorow e, p a ra d y  w ojskow e, 
p rzy jęc ia  i bank ie ty  z m uzyką i tańcam i lu- 
dow em i, popisy  m orskie i pow ietrzne. C hcia­
no k ró low i tak  dalece unaocznić b o g ac tw a  
Rosji, że n aw et w ielki rurociąg naftow y, bie­
gnący  setkam i kilom etrów  tuż obok Iinji ko­
lejowej, przem alow yw ano na stac jach  n a  ko­
lor jask raw o  czerw ony, ab y  w ład ca  Afganis­
tanu m usiał go dojrzeć.

W śród  im ponujących i kosztow nych, 
iście carskich, recepcyj, urządzano czasem  
m ałe interm ezzo rew olucyjne. P okazano  np. 
w  Tyflisic- olbrzym i, nadludzkiej w ielkości 
posąg Lenina, k tó ry  palcem  w skazu je  leżące 
u jego stóp zak ład y  elek tryczne, niby sy m ­
bol p rzyszłości.

P rzez  dźw ięki hym nów  i ho łdy  w ojsko­
w e zdążał k ró l A fganistanu ziem iam i sow iec­
kiej Rosji, aż p rzy b y ł na granicę perską, 
gdzie go p o w ita ły  zielone m undury  i czer­
w one czaka z białem i pióropuszam i. P e rsk a  
kom panja honorow a...

Z całej pod róży  w yniósł korespondent 
niem iecki bardzo miłe w rażen ie . Nie podo­
bało  m u się ty lko  jedno. P ociągow i k ró lew ­
skiem u to w arzy szy ła  załoga w ojskow a, k tó ­
ra  w yk o n y w ała  ro zk azy  rządu  sw ego z pun­
k tualnością zegarka. O grom nie prości ludzie, 
typow e W ielko rusy . T ylko że nikt z tej za ­
łogi nie odezw ał się p rzez c a ły  czas podró­
ż y  ani słow em  do dosto jnych  gości, do ich 
orszaku, naw et do koresponden tów  zag ra - 
i icznych. Nikt na ich tw a rz y  nie w idział u- 
przejm ości, ani uśm iechu. A k iedy  kom en­
dant tej załogi, czer-yony oficer rosy jsk i, 
sk ład a ł kró low i codzienny rapo rt, to  w yg ląd  
jego b y ł jakiś n iesam ow ity ; tw a rz  m łodego 
Hunna, ogrom na k rz y w a  szabla i p is to le ty  
na rzem ieniach. S taw ał w y p rężo n y  i p a trz a ł 
tak  jakoś poprzez kró la  i rosyjskich  dyplo­
m atów , jakby  m iędzy nim a tam tym i b y ły  
nie trz y  kroki odległości, ale n iep rzeby ta  
p rzepaść.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA
Lwów, dnia 7 lipca 1928.

W M inisterstw ie Skarbu z dniem  1-go 
lipca m ianow ani zosta li:

W D yrekcji C eł we L w ow ie: R eferen­
darz A ntoni H n i c k i —  radcą skarbow ym  
w VI st. sł., Rew. inż. Kazimierz B i l i ń s k i  
rew . celnym  w VI st. sł., R eferendarze M i­
kołaj S o k o ł o w s ki i L eopold  D a n i s z e w ­
s k i ' —  referendarzam i VII st. sł

W Izbie Skarbow ej we L w o w ie : Insp. 
skarb. Jan  H o s z o w s k i  — Inspektorem  
skarb, w Dolinie w VI st., sł. R eferendarze 
w VII st. sł. Rom an P o z n a ń s k i ,  Alek­
sander U l e  n i e c k i ,  M ieczysław  G a w a- 
1 e w i c z — radcam i skarb, w VI st. sł. In­
żynierow ie w VII st. sł., Kazim ierz P i r g ° >  
W ładysław  M i s z e w s k i  i Józef B i ł y  
Inspektoram i ewid. w VI st. sł. R eferenda­
rze w VIII st. sł., dr. Jan  H u m i c k i ,  Ra­
dosław  S t a c h o w s k i, Karol Ś m i g i e l -  
s k i, S tanisław  D o b r o w o l s k i  — referen ­
darzam i w VII st. sł. P rak tykant referend. 
dr. W ładysław  P i o t r o w s k i  —  referen ­
darzem  w VIII st. sł. P rak tykan t Stanisław  
K r ii p a — sekretarzem  w X st. sł.

KRONIKA.
K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Cyryla i Metod.
Gr.-kat. Rozdż. Iwana 

Wschód słońca g 3 m 25 
Zachód „ g. 19 m 56 

Dł. dn. 16 g. m 34

TEATR WIELKI.
Soboto, niedziela i  poniedziałek „T urandot" 

Gościnne w y stęp y  krakow skiego  tea tru .

Pogrzeb Wojew pomorskiego.

TEATR NOWOŚCI.
Sobotai, niedziela i poniedziałek  Qiui pro quo.

W czoraj o godiż. 17 odbyła się w  I 
cy cerem onia eksipartacii zw łok  śp. W oje­
w ody  pom orskiego 1 K azim ierza M łodzianow ­
skiego z kaplicy cm entarnej na dw o rzec  m iej­
scow y. Rząd' rep rezen tow ał W ojew oda’ k ra ­
kow ski D arow ski, W  eikspoirtacji w zięli u- 
daiał szefowie władz, :aid(minis traoy jny  ch 
z K rakow a, przedstaw iciele w ład z  miejsco­
w ych, dy rek to r Zakładu zdrojow ego N ow o­
tarski j liczna! bardzo  publiczność. W ieniec na 
trum nie z ło ży ł w  im ieniu R ządu W ojew oda 
D arow ski. Ponad to  złożono c a ły  szereg 
w ieńców , m iędzy ionemi od rodziny W oje­
w ody krakow skiego 1 Dornowskiego.

O gadzinie 20.15 pociąg ze  zw łokam i od­
jechał z  K rynicy  do K rakow a. Poistój w  K ra­
kow ie w  dniu 7 b. nr. trw ać  będzie od godz. 
13.1,0 do 14.30. P rz y  w agonie w  czasie po­
stoju w  K rakow ie będzie postaw iona straż 
hoinoiroiwa, z łożona z policji państw ow ej z ob- 
niażonemi szablam i. O becni będą p rzed staw i­
ciele U rzędu W ojew ódzkiego.

Z polecenia W ojew ody ek sportow ać  bę- 
1 dzie zw łoki z  K rakow a ,do W arszaw y  radca 

W ojew ództw a Milalnicz w  to w arzy stw ie  ofi­
cera policji państw ow ej. Pogrzeb  zm arłego 
W ojew ody odbędzie się w  W arszaw ie, w  po- 
nieidlziiałek 9 b. m. o godzinie: 17 z kościoła 
św. K rzyża. P r  ze z  czas eksportowaniiai zw łok 
na, gm achu W ojew ództw a i gm achach pań­
stw ow ych  pow iew ać będą  flagi państw ow e, 
opuszczone na  znak żałoby d!o> połow y m a­
sztów .

Sukces polski
na Kongresie haskim.

Na czw artkow ym  popołudniow em  posie­
dzeniu .płemarnem kongresu  unii S to w arzy ­
szeń Ligi N arodów  w  H adze prow adzona, b y ­
ła dyskusja  nad  sp raw ą bezpieczeństw a 
i rozbrojenia. S ta r ły  się dw ie tezy : niem iec­
ka, trak tu jąca  rozbrojenie jako podstaw ow y 
w arunek  bezpieczeństw a i francuisikowpolska, 
uznająca konieczność ścisłego łączenia roz­
brojenia ze zorganizow anem  bezpieczeń­
stw em . W  w yniku dyskusji przy jęty  został 
jednom yślnie w niosek, czyniący  zadość s ta ­
now isku Polski, bronionem u na plenum i u- 
przedinio w  komisji przez pos. Zygm unta G ra- 
iińs,kiego:

P rzy ję to  rów nież jednom yślnie w niosek 
w  spraw ie propozycji Kelloga. W niosek ten 
zaleca, państw om  zaw arcie  w  jak najkró t­
szym  czasie pow szechnego paktu  o n ieagre­
sji bez jakichkolw iek .zastrzeżeń, W  dyskusji 
nad pow yższą  sp raw ą zab iera ł glos m iędzy 
innymi delegat polski pos. Grałińsiki, w y g ła ­
szając dłuższe przem ówienie, w  którem  pod­
kreślił doniosłe znaczenie in ic ja tyw y Polski 
na 8 Zgrom adzeniu Ligi N arodów  w  kw estii 
rezolucji, sk ierow anej p rzec iw  wojnie Na­
stępnie mówca, zw rócił uw agę na koniecz­
ność w ykluczenia w ojny indyw idualnej jako 
sposobu dochodzenia .roszczeń i dow odził, że 
Pakt Kelloga w ypełni luki paktu  Ligi N aro­
dów  w  spraw ie .niedopuszczenia dk> p ro w a­
dzenia w ojen i przyczyni! s,ię do zrealizow a­
nia. zasad 1 pro tokołu  genewskiego, z r. 1924, 
Pos. Gra,liński zakończył stw ierdzeniem , że 
Pakt Kelloga stanow i pow ażny krolk naprzód 
w  dziedzinie pacyfikacji św iata  i w inien jak 
najrychlej w ejść w  życie, przyczepi należa­
łoby uzupełnić go zbiorow em i gw arancjam i 
na w ypadek  pogw ałcenia jego postanow ień.

„T urando t“ wi T ea trze  W ielkim  graby  będzie 
dzisiaj i w  dnie następne. O  .wielkich w alorach 
a rty stycznych , n iezw ykle zajm ujące i w spaniale 
w ystaw ione  w idow isko cieszy się i nadal nie- 
słabnąccm  pow odzeniem , zapełniając codziennie 
w idow nię z entuzjazm em  przyjm ującą pełną hu­
moru g rę  .a rtystów  sceny  k rakow skiej. Św ietnie 
zg ran y  zespół d arzy  publiczność frenetyczaem i1 o- 
klaskaimi p rzy  o tw a rte j ku rtyn ie  p rzez  cały  czas 
akcji, to  też  n,a w idow ni .panuje nastró j n adzw y­
czaj w esoły . Popularność jaką zdobyta „T uran- 
do t“ w ciągu kró tk iego  czasu daje kw arancję  dal­
szego w ielk iego  pow odzenia tej sztuki.

„Qui pro quo“. E ntuzjastyczn ie  p rzy ję ta  zo­
sta ła  w czo ra jsza  .prem jera rew ii „B ern a rd 11 czyli 
„Nie bój się m arny". W szystk ie  num ery  o pozio­
mie w ysoce a rty sty czn y m  gorąco b y ły  oklaski­
w ane, a praw dziw ą rew elacją  by ł w span ia ły  ba­
let w w ykonaniu  „Tacjanin Girls C ały  zespół 
tw o rzy  p raw dziw y koncert.

Jedyny w ystęp Jana Kiepury w „Tosce“. Jan 
K iepura daje ,w ' dniu 12 lipca jedyny  sw ój w ystęp  
w oiperze Pucciniego „T asce“ . P ra s a  m ediolań­
ska; w iedeńska i  b erliń ska  zgodnie stw ierdzają , 
iż p a rtia  m alarza  Cayaraidoissiego jes t na jznako­
m itszą k reac ją  K iepury. „W iener Jounnai" pisał 
niedaw no, iż ,w chwili obecnej K iepura, jako Ca- 
yanadossi, niem a w-ogóle konkuren ta  w św iecie. 
N aw et M ichel F le ta  i Benjamimo Gigli, w partji 
Cavarado.ssi.ego, zdaniem  w spom nianego dzienni­
ka nie mogą rów nać się z Janem  K iepurą. Istotnie 
kap ita lna -partia G avaradossiego  daje pole zn,ako- 
tem u śpiew akow i naszem u nie tylko do fenom enal­
nego w prost popisu w okalnego, ale i, ak torsk iego . 
Zapow iedź w ystępu  wielkiego śp iew aka w T e ­
atrze  W ielkim  zae lek try zo w ala  w pnost publicz­
ność naszego m iasta. K asa tea tru , jakkolw iek do­
piero od dziś rozpoczyna sp rzedaż  biletów , to 
jednakże już w  dniu w czorajszym  by ła  obleganą 
przez publiczność, dom agającą się b iletów  na 
Kiepurę. N ależy  p rzypuszczać, iż już dzisiaj za ­
braknie biletów  n a  ten jedyny w y stęp  najg łoś­
niejszego ten o ra  doby  obecnej.

Marszałek Piłsudski 'p rz e je c h a ł w c z o ra j  
w  g o d z in a c h  p rz e d p o łu d n io w y c h  p rz e z  n a s z e  
m ia s to , D o p o c ią g u  w a r s z a w s k ie g o  b y ły  d o ­
cz e p io n e  t r z y  s a lo n o w e  w a g o n y , k tó re  w io ­
z ły  M a r s z a łk a  w r a z  z  ś w i tą  o ra z  to w a r z y ­
s z ą c e g o  M n  g en . ILaroiche. P o  k ró tk im  p o ­
s to ju  p o c ią g  r u s z y ł  do  g ran icy  ru m u ń sk ie j . 
G a ły  iPjraejaizidl b y ł  u t r z y m a n y  w  ścisłem  i n - -  
co g n ito , to  te ż  n a  d w o rc u  nie b y ło  ż a d n y c h  
p o w ita ń .

Marszałek Daszyński w yjechał na w y ­
w czasy  w ypoczynkow e do K azim ierza nad 
W isłą. Zastępow ać go będzie w icem arszałek  
W oźnioki.

Urlop Ministra Jurkiewicza. M inister 
p racy  i opieki społecznej, dlr- Jurkiew icz, ro z ­
począł w czoraj urlop w ypoczynkow y, który 
spędzi w  Karlsbadzie.

M in. Składikowski w y je ż d ż a  na urlop do­
piero po pow rocie w iększości m inistrów  z 
urlopu t. j. w  drugiej -połowie sierpnia.

Prezes Dyrekcji Poczt i Telegrafów p. 
Jan, Popowi,cZ rozpoczął z dniem 6 b. tu. u r ­
lo p  w ypoczynkow y. K ierow nictw o 1 Dyrekcji 
objął Naczelnik W ydzia łu  ,p, Karol Kohler.

Urlopy i zastępstwa. D yrek to r D eparta ­
m entu A kcyz i M onopolów w  M inisterstw ie 
Skarbu, p. G racjan W ojtow icz, rozpoczął 
z dniem 2 b. m. urlop w ypoczynkow y, w  cza ­
sie k tórego  spraw am i tego D epartam entu  

(kierow ać będzie Naczelnik W ydziału I. P- 
W itold G rabow ski. D y rek to r D epartam entu  
P odatków  i O płat p. W acław  Koszko rozpo­
czął z dniem 5 b. m. urlop w ypoczynkow y, 
w  czasie k tórego  spraw am i tego D ep arta ­
m entu k ierow ać będzie Naczelnik W ydziału  
1. p. P aw eł Michalski.

Popularność 4-proc. prem iow ej pożyczki 
inw estycyjnej. P o  „p ierw szym " bieżącego 
m iesiąca bardizo znacznie w zrósł popyt na o- 
b liga,o je  4-proc prem iowej pożyczki inw esty ­
cyjnej. W  dniu 2-goi b. m. w  sam ej ty lko  P  
K. O. subskrybow ano obligacji p rzeszło  za 
1 i; pół miliona złotych. Św iadczy to, że z a ­
interesow anie pożyczką okazują nietylko sfe­
ry  finansow e, lecz rów nież, w  IdlobrZe zrozu­
miany, m in teresie w łasnym , szerokie w a r­
s tw y  pracow ników  i urzędników:, k tó rzy  po 
w ypłacie pensyj, rozporządzając pew ną ilo­
ścią wolnej gotów ki — lokują ją w  obliga­
cjach pożyczki inw estycyjnej.

Dar na cele dobroczynne. P. Jan  Kiepu­
ra  w  dniu w czorajszym  został p rzy ję ty  
przez P . M arszałkow a P iłsudską i z łożył do 
jej dyspozycji na cele dobroczynne 5.000 zł.

Sum a ta zosta ła  p rzez P . M arszałkow a w 
porozum ieniu z ofiarodaw cą rozdzielona w  
sposób następujący: 2.000 zł. dla Insty tucji 
w  W arszaw ie, będących pod patronatem , 
w zględnie noszących imię P  M arszałka Jó ­
zefa Piłsudskiego, a to na w y raźn e  życzenie 
ofiarodaw cy uczczenia w  ten sposób w iel­
kiego im ienia P an a  M arszałka; 1.500 zł. na 
w do w y  i s ie ro ty  po dziennikarzach W ielko­
polski i w reszcie  1.500 zł. p rzekazane zo s ta ­
ły  przez P. M arszałkow a do dyspozycji po­
sła  M arjana D ąbrow skiego na cele dobro­
czynne w  K rakow ie.

Czechosłowacka w ycieczka rolnicza w 
Krakowie. W czoraj p rzyby ła  do K rakow a 
w ycieczka przedstaw icieli sfer naukow ych 
rolniczych Czechosłowacji. W ycieczkę  p o ­
dejmuje w  K rakow ie M ałopolskie T o w a rz y ­
stw o Rolnicze oraz Kolo P rzyjaciół C zecho­
słowacji:. W ycieczka ta  w yjechała do Polski 
na zaproszenie polskich to w arzystw  ośw ia- 
tow a-rolniczych. W ycieczka zwiedziła rolni­
czą  stację doświadczalnią U niw ersy tetu  J a ­
giellońskiego', o raz  studium  rolnicze w  K ra­
kowie i, in sty tu t w eterynary jny , gdzie po­
dejm ow ana by ła  p rzez prof. dr. N ow aka. W  
w ycieczce bierze udział 25 osób, m iędzy in­
nymi prof. inż. Vlacil jako, rep rezen tan t Mini­
s te rs tw a  rolnictw a Czechosłow acji. Ze stro ­
ny polskiej to w arzy szy  w ycieczce jako d e le ­
gat M inisterstw a rolnictw a p. Szym ański,

N ow e kartki pocztowe. M inisterstw o
Poczt i T elegrafów  w prow adza w  obieg 
kartk i pocztow e z odpow iedzią, opatrzoną 
dw om a znaczkam i o w płacie 15 groszy , z po­
dobizną H enryka Sienkiew icza. Odnośne 
rozporządzenie M inistra P oczt i Telegrafów  
ukaże- się w  dniach najbliższych.

Posiedzenie R ady P rzybocznej Komisa­
rza  R ządu odbędzie się w  poniedziałek dnia 
9 ,b. m. o  godz. 19-teij w  sali M iejskiego M u­
zeum P rzem y słu  arty sty czn eg o  p rzy  ulicy 
H etm ańskiej 20. Obok kilku drugich uchwał, 
znajduje się na jej porządku dziennym  sp ra ­
w a  uporządkow ania grobow ca M arji Konop­
nickiej na cm entarzu  Ł yczakow skim .

Ścisłe badania zakażeń połogow ych,
D epartam ent służby zd ro w ia  polecił leka­
rzom  pow iatow ym , ab y  każdy  w ypadek  za ­
chorowania, lub zgonu na zakażenie poło­
gow e był ściiśle motoiwiainy i kw alifikow any 
w edług tego , czy  nastąp ił po porodzie 
czy po poroiniieniiu. W  w ypadku  druigim dal­
sze1 ściślejsze badanie  lek arza  w m ®  ustalić, 
czy  cho roba nie n a su w ą  podejrzeń co  do 
poronienia krym inalnego. G dyby tak  isto­
tnie było, należy całą sp raw ę p rzekazać 
w łaściw ym  władzom ' sądowymi.

Rozstrzygnięcie plebiscytu „12 najsym  
patyczniejszych postaci literatury polskiej”.
O głoszony p rzez „W iadom ości L iterackie 
plebiscyt „D w anaście najsym patyczniejszych  
bohaterów  lite ra tu ry  polskiej” dał następu­
jące rezu lta ty . N ajw iększą ilość g łosów  u- 
zyskał Judym  („Ludzie B ezdom ni” Żerom- 
skeigo, 1.404). Z kolei idą: Zagłoba „T ry lo ­
gia" Sienkiew icza, 1.134), Joasia  („Ludzie 
Bezdom ni", 919), Kmicic („Potop” Sienkie­
w icza, 783), M adzia („E m ancypantki” P ru sa  
708), W ołodyjow ski („Pan W ołodyjow ski’ 
Sienkiew icza, 656), B asia („Pan W ołody jow ­
ski”, 647), R yszard  Nienaski („N aw racanie 
Judasza” i „Zam ieć” Żerom skiego, 642), W o 
kulski („Lalka” P rusa , 583), Rafał Olbrom 
ski („Popio ły” Żerom skiego, 557), Rzecki 
(„Lalka” P rusa , 547), Petron jusz („Quo 
vad is?  S ienkiew icza, 510).

Wątpliwości Radicza*
S trza ły  w  Skupczynie w y w o ła ły  dla 

Jugosław ii sy tuację  p rzyk rą . W szelkie 
staran ia  o złożenie rządu, nie udają się.

W iceprzew odniczący  s tronnoctw a ra d y ­
kałów , A leksander S tanojew icz, k tó ry  o trz y ­
m ał od kró la  misję zbadania  m ożliw ości u- 
tw orzen ia  rządu w ielkiej koncentracji, p ró ­
bow ał naw iązać kontak t z Radiczem . Ten 
osta tn i jednak odpow iedział, iż nie ży czy  
sobie prow adzić  rokow ań ani ze S tanojew i- 
czem , ani też z jakim kolw iek innym  p rzed ­
staw icielem  w iększości obecnej S kupczyny. 
Stanojew icz zakom unikow ał królow i odpo­
w iedź R adicza i o św iadczył, że w obec po­
w yższego , nie m oże się on podjąć misji u- 
tw orzen ia  gabinetu  koncentracyjnego:.

W obec podobnej sytuacji, został zaw ez­
w an y  p rzez kró la  n a  audiencję St. R adiez 
Że jednak nie może on jeszcze opuścić łó ż ­
ka, udał się na audjencję w  jego zastępstw ie  
Prib icew icz. Król prosił P rib icew icza, aby 
zakom unikow ał Radiczow i, iż król pow ierza 
mu misję u tw orzen ia  gabinetu. Późnym  w ie ­
czorem  ośw iadczył R adicz, że p rzy ją ł z za ­
dowoleniem  do w iadom ości w ezw anie  króla. 
N ależy — jego zdaniem  — uczynić w sz y s t­
ko, aby  uniknąć w alk  m iędzy C horw atam i a 
Serbam i. Jednakże  uw aża za rzecz niem o­
żliw ą przyjęcie misji u tw orzenia  gabinetu 
z dw óch pow odów . P o  pierw sze, ze w zględu 
na stan  zdrow ia, a pow tóre  nie chce się om 
zetknąć z p rzedstaw icielam i obecnej więk* 
szóści parlam entarnej. W  kołach  politycz­
nych słychać, że tak  R adicz, jak i P rib ice­
wicz doradzali królow i pow ierzenie misji u- 
twiOirzena gabinetu osobistości neutralnej. 
W ieczorem  król ponow nie udzielił P rib ice- 
w iczow i audjencji, k tó ra  trw a ła  do g. 2.45. 
Po opuszczeniu pałacu królew skiego, P rib i­
cew icz ośw iadczył dziennikarzom , że król 
pow ierzy ł R adiczow i misję u tw orzen ia  ga­
binetu koncentracy jnego  i że R adicz tej mi­
sji nie przyjął, O pozycja chorw acka dom aga 
się rządu, opartego  na do tychczasow ej opo­
zycji, albo rządu urzędniczego, k tó ry b y  m iał 
p rzeprow adzić  w y b o ry . N ow ow ybranaSkup- 
czyna m iałaby  za ła tw ić  aktualne sp raw y  
i p rzygo tow ać rew izję konstytucji.

Ignacy Paderewski zaprosi! do siebie do 
Mor-gos zarząd  Zw iązku M łodych M uzyków  P o l­
skich w P a ry żu .

Pola Negri w e Francji. K ilka dni tem u przy  
b y ła  do P a ry ż a  P o la  N egri. A rty s tka  ma zam iar 
spędzić we F rancji czas dłuższy.

W ybuch wulkanu. Z M amili (archipelag Fili 
pin) donoszą o w ybuchu n a  iwyspie Luzon oibrzy 
miego w ulkanu P acsan . Po dw udniow ych grzmoi 
tach podziem nych .nastąpił w ybuch niesłychanej 
gw ałtow ności. M asy la w y  sp ływ ają  z pow ierz­
chni w ulkanu. Ludność m iasteczka Lanag w pa­
nice ucieka. M iasto  zostało  już 'zupełnie zniszczo­
ne. C zęść ludności zgrom adziła się w u tw orzo ­
nym  naprędce obozie koncentracy jnym , w którym  
zanotow ano w ypadki cholery .

Burze i ulew y. Jak  donosi „Excelsio.r, w ca­
łej A m eryce północnej a szczególnie w S tanach 
środkow ych panują n iezw ykłe  burze i u lew y. 
ZbioTy uległy  praw je całkow item u zniszczeniu.

Nowa ekspedycja polarna. W  C herbourgu  
czynione są  p rzygo tow an ia  do now ej w ielkiej 
ekspedycji polarneij, k tó rej dokonać ma specjalnie 
skonstruow any! s t e r  o w iec francuski. E kspedycja 
m iałaby n a  celu  p rzeprow adzen ie  szeregu  badań 
naukow ych w k rajach  arkty-cznych. E kspedycja 
zaopatrzona będzie w, znaczną ilość p rzy rządów  
naukow ych, oraz ,w żyw ność w ysta rcza jącą  na 
u trzym anie za łog i na  -przeciąg 1 roku. E kspe­
dyc ja  francuska w y ru szy  w  kierunku n a  T rom soe 
li Szpitzberg.

W ypadek Harry Peela. W  Tem pelhof, p rzy  
nakręcaniu now ego filmu uległ nieszczęśliw em u 
w ypadkow i a r ty s ta  k inem atograficzny H arry  
Peel. ]W czasie m eudałego skoku p rzez  ró w . Peel 
upadł w ykręcając  sobie p raw e ram ię. Jednocze­
śnie Peel doznał n adw yrężen ia  klatki piersiow ej. 
Stan jego nie budzi pow ażniejszych obaw.

Międzynarodowy Zjazd 
geologów.

W  K openhadze zakończył o b rady  M ię­
dzynarodow y Zjazd Geologiczny, zw o łany  
z racji' czterdziesto lecia istnienia Insty tu  G e­
ologicznego w  Danji. Polskę na Zjeździe re ­
prezen tow ało  10 uczonych, p rzedstaw icieli 
P aństw ow ego  Insty tu tu  G eologicznego, oraz 
profesorów  naszych  uczelni akadem ickich. 
Polski in sty tu t G eologiczny w ręczy ł In s ty ­
tutow i duńskiem u pięknie w y k o n an y  na p e r­
gam inie adres, k tó ry  był bardzo  serdecznie 
p rzy ję ty , a następnie w y staw io n y  na pokaz 
publiczny w  M uzeum m ineralogicznem  Uni­
w ersy te tu  kopenhaskiego. Na w niosek po l­
skiej delegacji, Z jazd pow ołał do życia  t. zw . 
asocjację dyluw ialną, k tó re j zadaniem  będzie 
naukow e zbadanie niżu północno - europej­
skiego p rzy  pom ocy w spólnych  w ysiłków  
państw  zain teresow anych : Anglji, Francji,
Bclgji, Holandii. Niemiec, Danji, Polski 
i Rosji.

Polska twórczość artystyczna
w amerykańsk ie j  pras ie naukowej.

P rzedosta tn i (m ajow y) num er w y tw o r­
nego m iesięcznika am erykańskiego  „A rt and 
A rcheology”, w ychodzącego  w  W aszyng to ­
nie, je s t w  całości pośw ięcony polskiej tw ó r­
czości a rty sty czn e j. Z eszyt został w y d an y  
staran iem  Insty tu tu  Polskiej K ultury (Insti- 
tu te of Polisii Cułture), k tó rego  prezesem  
jest p. C laiance August ts M anning, profesor 
filologii słow iańskiej na un iw ersy tecie  Co­
lumbia. Z pod jego pióra pochodzi artykuł, 
dający  na tle politycznego i kulturalnego roz­
woju Polski, za ry s  historii naszej architek­
tu ry . f i;

D w a następne a r t y k u ły  p. M ie c z y s ła w a  
T re te ra  dają przegląd m alarstw a  p o lsk ie g o  
i polskiej sz tu k i ludowej. Z e s z y t zdobi 57 
ilustracji św ietn ie w ykonanych pod w zg lę­
dem technicznym .

O d Wydawnictwa.
Prenumerata w  miejscu (bez do­

stawy) wynosi miesięcznie 4 zł. 80  gr.
Prenumerata zamiejscowa i miej­

scowa z dostawą do domu 5 zł. 30 gr.
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Tworzenie politycznej siły wo­
jennej w 2. S. S. R.

W  Rosji sow ieckiej czynione są obec­
nie p rzygo tow an ia  do p iątego poboru rek ru ­
tów , k tó ry  odbędzie się mniej w ięcej za 
dw a m iesiące. Jeszcze  sześć la t tem u pobór 
d o -a ra j i  czerw onej o dbyw ał się drogą w e r­
bunku ochotników  w zględnie drogą n iere­
gularnych  m obilizacyj. P rak ty k o w an e  obec­
nie w  Rosji regularne uzupełnianie sił zbro j­
nych m a więc. stosunkow o Krótką historję.

A rm ja czerw ona jest w  chw ili obecnej 
r ie ty lk o  siłą zbrojną, ale i organizacją polL 
ty czną. P o d czas k iedy  w szystkie, inne pań­
s tw a  s ta ra ją  się w yelim inow ać z  w ojsk i 
czynniki polityczne, w ysiłk i obecnych w ład  
ców  Rosji idą w łaśn ie  w  kierunku w niesie­
nia do arm ji elem entu politycznego, ab y  u- 
czynić z niej posłuszne narzędzie w  rękach 
k ierow ników  polityki sow ieckiej, i niejako 
oddział w o jskow y  pantji kom unistycznej

W  obecnym  okresie p rzedw yborczym  
działacze w ojskow i w skazu ją  znów  na to, 
że przez szereg  tygodni przechodzić będzie 
ponad miljon m łodych ludzi p rzez w ojskow e 
punk ty  zborne. „N iew ykorzystan ie  tej oko­
liczne ści dla celów  zaznajom ienia tej m asy  
z a ftua lnem i zadaniam i partji kom unistycz­
nej i rządu  sow ieckiego — piszą m oskiew ­
skie „ Izw iestja” — Dyłoby nie do p rzeb a­
czenia”.

Z tego w zględu czynniki m iarodajne za ­
stanaw iają  się nad problem em  p rz e p ro w a ­
dzenia w  punktach zbornych  specjalnej ak­
cji uśw iadam iającej dla rekru tów , której 
k ierow nictw o spoczęłoby  w  rękach lokal­
nych organizacyj partji kom unistycznej 
O kres po bo row y stać  się m a w  m yśl in ten­
cji rządu  sow ieckiego potężną kam panią na 
rzecz partji kom unistycznej.

P rz y  poborze tegorocznym  specjalna 
uw aga pośw ięcana być ma ponad to  należy­
tem u doborow i rek ru tów . W  Rosji panuje 
nadm iar m ateria łu  ludzkiego, tak  że liczba 
poborow ych trzy k ro tn ie  p rzew y ższa  zapo ­
trzebow anie  kom end uzupełnień. R ząd so ­
w iecki zam ierza sko rzy stać  z tego stanu 
rzeczy  w  ty m  kierunku, żeby  z pośród popi­
sow ych  w y b ie rać  nietylko najzdatniejszych 
pod w zględem  fizycznym , lecz i najbardziej 
partii kom unistycznej oddanych i pod w zglę 
dem  politycznym  najlepiej w yrob ionych  re ­
k ru tów

„A rm ię należy  bezw zględnie uchronić 
przed  elem entam i, Które w  m yśl ustaw  so­
w ieckich nie m ają p raw a pozostaw ać w  jej 
szeregach” piszą „Izw iestja”. „Elem enty 
nepm ańskie i kułackie, usiłują p rzedostać  
się do arm ji czerw onej, by  o trzym ać  n astę ­
pnie dokum ent, s tw ierd za jący  spełnienie o- 
bow iązku służby  w ojskow ej, z k tó rego  na­
stępnie k o rz y s ta ły b y  dla sw ych  w łasn y ch  
celów ”.

E lem entom  tym  o rg an y  sow ieckie w y ­
pow iadają  bezw zględną w alkę, k tó ra  p ro ­
w adzona  będzie w  imię ochrony  arm ji cze r­
w onej p rzed  zakusam i w ro g ó w  rządu so­
w ieckiego. W  ten sposób tegoroczna kam - 
panja poborow a w  Rosji sow ieckiej odby­
w ać się będzie w  atm osferze ogólnego oży­

w ienia politycznego i w zm ożonej p ropagan­
dy  na rzecz panującej partji kom unistycznej.

C. S.

Przed Targami Wschedniemi
we Lwowie.

T arg i W schodnie, mimo w szelkie z ło­
w różbne krakania dom orosłych  puszczy­
ków , zdobyw ają  sobie jednak z rokiem  każ­
dym  w iększą popularność w e L w ow ie. P r a ­
ca nad doprow adzeniem  do upragnionego 
m om entu, b y  każd y  obyw atel lw ow ski m ó­
w ił z pełnem  przekonaniem  i dum ą: nasze 
T argi, ła tw ą  nie jest, w szak  na w łasn y ch  
śm ieciach najtrudniej zostać  prorokiem , a i to 
praw da, że sko rzy  do chw alenia obcych, czę- 
stOKroć m ijam y obojętnie nasze w łasne  suk­
cesy  na różnorodnych polach p racy  społecz­
nej- i ! j%j

Ze mimo w szy stk o  T arg i W schodnie 
w ży w ają  się w  społeczeństw o, nie ulega za ­
przeczeniu. S tw ierdziło  to i odby te  w czoraj 
posiedzenie Kom itetu obyw ate lsk iego ; 
stw ierdziło  przem ów ienie p rezesa  zebrania, 
dr. Jana  R uckera, o raz  re fe ra ty  sek re ta rza , 
dr. Jasińskiego i, d y rek to ra  Puchalskiego. 
D ow iedzieliśm y się z nich o zabiegach sekcji 
finansow ej, zdążających  do zdobycia nie­
zbędnych funduszów , zabiegach, uw ieńczo­
nych skutkiem  w cale  pom yślnym ; o obyw a- 
telskiem  stanow isku  now ego Z arządu m iasta  
L w ow a w  stosunku do T arg ó w  W schodnich 
i zrozum ienia ich znaczenia nie ty lko  dla 
L w ow a, lecz i dla całego P a ń s tw a ; o po czy ­
nieniu starań , by  p rzem y sł łódzki, katow icki 
i bielski mniej obojętnie odnosiły  się do 
L w ow a. P ocieszającym  rów nież jest fakt, że 
handel i p rzem ysł zagran iczny  coraz b acz­
niej obserw ują  nasze T argi, k tó re  w obec 
konkurencji Pow szechnej W y sta w y  K rajo­
w ej, w  roku p rzy sz ły m  w yją tkow o  oprzeć 
się będą m usiały  na obcych, sw oi bow iem  
w y staw cy  w y tęża ją  w szelkie siły , by  jaknaj- 
godmej w ystąp ić  nad W artą .

Szczegółów  cy frow ych  nie podajem y, 
zam iarem  naszym  bow iem  jest p rzed ew szy st 
kiem  spopularyzow anie w  niniejszej notatce 
T arg ó w  W schodnich i zdobycie dla n ic h ' 
sym patji i uznania w  całem  społeczeństw ie, 
zw łaszcza  w e L w ow ie, k tó ry  w  razie ich 
rozw oju —  sk o rzy sta  rów nież w ie le : m oral­
nie i m aterialn ie. —rurę.—■

Tjjolira lilljf ilji repilna
z  Województw lwowskiego, stanisławowskiego, 

tarnopolskiego i wołyńskiego
opracow ana przez

B ibljotekę U niw ersytecką w e Lw ow ie
na podstaw ie w pływ ów  ża czas od 29 czerw­

ca do 5 lipca 1928 r.

B a d e c k  i K arol: Znaki w odne w  księgach 
, A rchiw um  m iasta L w o w a 1382 - 1600 r . L w ów  
j 1928. Zakł. Graf. P iller-N eum anna. fo, I t r .  2 1 , 1 
' n lb , XX. tablic I. nlb.

C i e s z y ń s k i  Antoni: S tan  lekarsk i :w c za ­
sach obecnych pod w zględem  liczbow ym  i ekono­
micznym . P rzy sz ło ść  s tanu  lekarsk iego  w  Polsce.

Lw ów  1928. N akl. au to ra  Druk. Piller-N eum anna. 
8 -o, s tr . 70.

D u t k i e w i c z  St. Emil: C złow iek p rzezn a ­
czeń  w św ietle  ducha p raw d y . Łuck-K ołom yja 
Grodno 1928. (D ruk P ań stw o w a  w  Łucku) 8 - o, 
str. 16.

D z i e j e B u rsy  Polskiej im. H. S ienkiew i 
cza w Dolinie. R ok 1924 - 1928. K ałusz 1928. 
■Nakładem T o w arzy stw a . D ruk. L udow a w  Ka­
łuszu. 8 -o, s tr . 18.

H a r t l e b  K azim ierz. B iblio teka Zygm unta 
A ugusta. Studjum  z  dziejów, ku ltu r1 kró lew skiego 
dw oru. L w ów  1928. To w. M iłośników  Książki. 
(Druk. A. G oldm ana) 8 -o, s tr . 177, 3. nlb.

K o c h a n  » w  s k i Jan : F raszk i. P rzedm ow ę 
i g łosy  do łączy ł St. Łem picki. Liwów 1928. 
(Druk. A. G oldm ana) 8 -o, s tr. 120.

K u b a c k i  K ornel: Z arys ideologii, polskich 
kołiporacyj akadem ickich. O dczyt... (Łuck) L1928J 
(Druk. Kurji Biskupiej) fł-o, s tr . 14. (Odbiitka 
z ■miesięcianika „W iadom ości K orporacyjne Nr. 
6 i 7).

•L n am id e  P ie rre : Bilbiiilis tłum . I. Łozińska. 
L w ów  1928. N akl. ,jDo-bra K siążka” (D ruk. A. 
G oldm ana) 8 -o, s tr . 208. (B iblioteka „P rzy g o d a 1 
T. 2 ).

L i t y ń s k i  A dam : E lem entarne  m etody
biom etryczne w zastosow aniu  do hodow li1 1 do­
św iadczalnictw a. L w ów  1928. Druk. P iller-N eu- 
manna. 8 -o, str. 107. (W ydaw nictw o  ro zp raw  bio­
logicznych N r. 2).

O p a ł e k  M ieczysław : Bibljoipole lw ow scy. 
L w ów  1928. Naikł. K oła lw ow skiego' Zw iązku 
K sięgarzy pókkich. (D ruk. A. G oldm ana) 8 -o, 
s.tr 79.

P r z e w o d n i k  po W ojew ództw ie  tarnopol- 
skiem z m apą. T arnopol 1928. N akl. W ojew . Tow . 
turys.tycziniOhkraj'0!zinawe;zego, w  T arnopolu. (Dru­
karn ia  N arodow a w  K rakow ie) 8 -o, s tr. 139, 1 
nlb. 1 m apa, ’ ! : 1 ^

R e g u l a m i n  zachow ania się ^  szkole: i 
poiza, szk o łą  dila uczenie. Tarnoipo! 1928. Nakł. 
P ry w  Sem inarjum  N aucz, żeńskiego. D ruk. Le­
ona W ierzbickiego 8 -0 , s tr .  15.

S p r a w o /, d a n  i e D yrekcji Z akładu nau ­
kowo-. w ychow aw czego' O . O. Jezuitów  iw C hy­
nowie, iza nok szko lny  1907/28 C hyr ów (192S) 
N akł. Z akładu. (D ruk. S tyfiego w P rz e m y ś lu )  
8 -o, str. 62.

S p r  a  wi o  z di a  n  i e D yrekcji państw ow ego' 
Gimnazjum im. k ró la  K azim ierza Jag iellończyka 
w  K ołom yji z a  rok  szkolny 1927/28. K ołom yja 
1928. D ruk. F. Dolińskiego'. 8 o  s tr . 48.

S p r a w o z d a n i e  D yrekcji Gimnazjum 
VIII. im. K róla K azim ierza W ielkiego1 w e  Lw o­
w ie za rok szkolny 1927/28, z uw-żfflędnteniem 
ok resu  dziesięciolecia szko ln ictw a polskiego'. 
L w ów  1928. N akł. D yr. Gimnazjum. (Druk. St. 
Kiib.lera) 8 -o, s tr .  48.

S p r a w o  z d a n i e  D yrekcji p aństw ow ego  
gim nazjum  im. he tm ana  J. T arnow skiego ' .w T a r­
nobrzegu  za ro k  szkolny 1927/28. T arnobrzeg  
192S. D ruk. F r. G w y n ara . 8 -o, s tr .  78.

S p r  a W'O'z d a n i  e D yrekcji P aństw ow ego  
.Gimnazjum I. ty.pu k lasycznego  daw nego  im. 
W incentego P o la  ‘w T arnopolu  za  rok  szkolny 
1927/28. T arnopol 1928. (D ruk. pośp ieszna W. 
Krella) 8 -o, s tr . 46.

S p r a, w  o z d a n i e  D yrekcji III. P ań s tw o ­
w ego1 gim nazjum im. M ikołaja K opernika T a r­
nopolu za ro k  szkolny 1927/28. Tarnopol 1928. 
Druk. L. W ierzbickiego. 8-o, s tr . 38.

S p r a w o z d a n i e  D yrek . państw , gimnaz. 
im. P io tra  S karg i w, R ohatyn ie  z a  rok szkolny, 
1927/,28. R ohatyn [1928] (D ruk . Ch. S zk o ln łk a ) 
8 -0 , s tr. 106.

S  p x a Wi o z d a n  ,i e D yrekcji Gimnazjum 
P aństw ow ego  im. hetm . St. Żółkiewskiego' w 
Żółkw i za  .rok szkolny 1.927/28. Żółkiew  1928. 
Nakł. D yrekcji. D ruk. O. O. B azylianów . 8 -o, 
str. 35.

S p r a WiO z d ^ jn i i  e z  czynności o ra z  p ro to ­
ko ły  posiedzeń p lenarnych  Izby H andlow ej i1 P rz e ­
m ysłow ej w.e L w ow ie w roku  1936. L w ów  1927. 
Dr;uk. „ P ra s a ”. 8-0', str. 355, 3 ni.

S p r a w o z d a n i e  XIV D yrekcji M iejskiej 
K asy  O szczędności w e  L w ow ie  za  czas od lll., 
do  31/XII. 1927. tj. z a  15-ty ro k  działalności. 
L w ów  [1928] (D ruk. Biłler-Neumanina) 4-o, str. 34.

Sp r a  W1 o z  d a- n i e kasow e ,JCuratorjum  
polskoi-galicyjskiej gm iny izraelickiej w P a le s ty ­
n ie” z  datków  n a  rzecz  b iednych Ż ydów  w P a ­
lestynie w la tach  1926 i 1927 B orysław  1928. 
(D ruk. J. Loe w en kopia w D rohobyczu) 4-o, 
s tr . 2 1 . 1 1 1  ■: L m l u f e 1

S p r a  wjp z d a n  i  e  z  czynności o raz  zam ­
knięcie rachunków  T o w arzy stw a  im. D ek e ita  w e 
Lwioiwie. Lwów  1928. D ruk. Piller-N eum anna. 
8 -o, str. 14.

To i ł t  o c z k o  S tan isław : Chem ja w  zak re­
sie w iadom ości początkowycih. L w ów  192S. W yd. 
i nakł. Zakładu N ar. im. Ossolińskich. 8 -o, s tr . 192.

W i t k ó w ,  s k i  S tan is ław : Z podróży  oo
H iszpanji i  Portugalii'. L w ów  1928. N akł. Księg. 
G ubryno wieża. i  Syna. D ruk. „C zasu” w  K rako­
wie. 8-o, str. 48. (iOdb. z  ^Przeg lądu  W sp ó łczes­
nego” Nr. 70-74.

Wi y  s t  ia w  a W ołyńska  .rolniczo-przem ysło­
w a 1928. Łuck 1928. (D ruk. P ań stw o w a) 8 -o, 
str. 15.

A r c y b a s z e w  M. P .: D yki. Po  wist. Lwiw  
[1928], W yd. „Izm aragd”  (Druk. A. G oldm ana) 
8 - 0 ', s tr. 11 2 .

O c h  r y m  Oł.aksander inż.: M elioracija i ko- 
m asacija seljam śkyeh hospodarstw . Lw iw  1928. 
N akł. Tow . „Siilśkyj HospOdiai” . (D ruk. O. O. 
j\fl Isylijan ,w Żowkwi} 8-iO, str. 51., 4 nlb. 2 mapki. 
(B iblioteka Silśkoho H ospodarja  cz. 51).

W o r o b e ć  W ik to i: P ro  p łekannja ta  lio-
diwlju domasznioji p tyci. Lw iw  1928. Nakł. Kraj. 
T ow aryistw a „Siiśky.j H ospodar” . tD ruk. O. O. 
W asylijan  w  Żow kw i) 8 -o, str. 87, j. nlb. (Biblio­
teka „Silśkoho H ospodarja” cz. 50).

Z w d orni ł e ,n n  j a  u p rav w  p ryw atno ji koe- 
dukacijnoji: ginmaziji im. Iw. F ranka. Ukr. Pedag. 
Tow . „Riidina S zk o ła” w D rohobyczi za rik 
1918/1919 — 1927/1928. D rohobycz 1928. Druk. 
J. Ljew enkopfa. 8 -0 , str. 43.

Piśmiennictwo.
M ariutia: „IRozbite gniazda” , opow ieść 

o szarych! luldlziiacih (W arszaw a 1928. Dom 
■książki polskiej. Spółka akcyjna), m iała — 
w edle ziaipowiedlziii rek lam ow ych — być ,n;ie- 
zaw odną 'Oidltriuitką Ima 'llekkolmyśtoe tra k to ­
w anie  żiyiaia i  jego obow iązków . M iała  za - 
.polbieic rioiziterkioim, k tó re  dloprowadlziają w 
smuitmiej: ostałeczmoiści d b  zmiwieiczemia spój­
ni 'Ognfeka. dom ow ego1, k tó re  stamowi p rze­
cież O' przysiziłości całego  społeczeństw a. 
N ieste ty  lelktiuira tej pow ieści upragnionego 
p rzez  au to ra  sku tku  ch y b a  nie w yw rze . 
\ \  prowadzienie dio fabuiły siatfiyidT typó w u- 
jiemnych, iniaiświiietliomydh baindlzo sHwlfc, ueż- 
ikoimiieczuej przeiciwwagii postaci dodatnich, 
geneiralziowanlie ujeninych -okazów w śród  
iPoIisikiej biuroikraićji, choć w szeregach  jej 
pracu je  tyliu ludzii napiriawdę ofiiarnych, pirze- 
po'joinyc;h duchem  szczieirzie o b ^ a te łs k iim , 
'dOidiatiniegO! w p ły w u  z  -pewmośicią nie w y ­
w rze , ia, taka z ah u k am  i bezradna m atka 
tiziech córeicizdk, 'rnairzących 01 używ aniu  
ii 'noEtkoisizach życiow ych zia wsizielką cenę, jak 
rówinlież jej m ałżonek, który  — 0.je  w iadom o 
idilaczego ją poirzuciif i w  j.akif sposób strac ił 
w ielką fortunę — choć obudzić m ogą w spó ł­
czucie czytelnika, za  diuidatnie ty p y  uw ażane 
b y ć  w  żadnym  w ypadku  mię m ogą i nie 
będą. _  m re .

WILLIAM J. LOCKE. 28)

Jesienna miłość.
— Nie w idzę pow odu do żałości — po­

w iedziała Judy ta ,
Czuję, że nie potrafiłem  tak tow nie w y ­

tłum aczyć całego zd ar7.enia. Jeśli dziesięć 
dróg p row adzi do jednego celu, niechybnie 
w ybiorę  najgorszą. T ak  czy  inaczej odczu­
łem , że zdarzenie, k tórego się obaw iałem , 
nadeszło . U przedziłem  Judy tę  do C arlo tty . 
k/budziłem  w  niej odw iecznie kobiecą za ­
sadę: — ręka  kobiety  podnosi się na ca ły  
jej rodzaj, a ca ły  rodzaj zw raca  się prze* 
eiw ko niej.

— D roga Judyto , napew no okazałabyś 
mi sw ą sym potję, g d y b y  zła w ró żk a  posta ­
now iła, że w spó łlokato rem  m oim  będzie tę ­
gi nosorożec. Lecz p j t ie w a ż  los dotknął 
mnie rów nież k łopotliw ym  gościem  w  po­
staci m łodej kobiety...

— Mój drogi — p rze rw a ła  Ju d y ta  — 
tęgi nosorożec znałby  się stokroć  lepiej na 
kobietach, niż ty . — T a uw aga Ju d y ty  w y ­
dała  rni się bardzo  niefortunna.

— No, — m ów iła dalej — pow iedz mi 
coś do sensu o te j m łodej osobie, k tó rą  n a ­
zy w asz  C arlottą.

O pow iedziałem  jej ca łą  h istorję od po­
czątku  do końca.

— Ale dlaczego uk ry w ałeś  to  przedern- 
lU ? — spytała .

— W ątp iłem  w  istnienie szóstego 1 zm y­
słu kobiecego.

— Ależ jakikolw iek najp rym ityw nie j, 
szy  zm ysł podpow iedziałby ci, że robisz 
kapitalne głupstw o.

— C óżbyś na mojem  m iejscu uczyniła?
— B y łab y m  ja na tychm iast p rzek aza ła  

tureckiem u kc nsulatow i.
— W idząc jej o c z y  n ie 'z ro b iła b y ś  tego.
Ju d y ta  po trząsn ę ła  g łow ą. —- W szy scy

m ężczyźni są  jednakow i — zauw aży ła .
— Wppoist p rzeciw n ie ; — to co ch a rak ­

te ryzu je  m ężczyzn  lako płeć, to w łaśn ie  
w iększa  rozm aitość typów , aniżeli u kobiet. 
Je s t to  fak t naukow o stw ierdzony . U stalił 
go już D arw in, a późniejsi p isarze uczynili 
to jeszcze kategoryczn iej. N a jw yższy  w spó ł 
czynnik setk i kobiet je s t o w iele w y ż sz y  od 
-takiegoż w spó łczynn ika setk i m ężczyzn. 
N ienorm alność jest znacznie częstsza  u płci 
męskiej. W yro d k ó w  m ęskich jest z a a c z ii)  
więcej.

— Z ła tw ością  p rzy jdzie  mi w  to  uw ie­
rzyć — odcięła Judy ta .

— W  takim  razie zgadzasz, się ze m ną, 
że w szy scy  m ężczyźni nie s ą  jednakow i.

— Ależ nie. P o s ta w  każdego z w as 
przed ładną buzią i p arą  głupich d ziew czę­
cych oczu, a stanie się on zupełnym i idjoitą.

— D roga Judyto , nie dbam  ani na jotę 
o żadna ładną buzię po za tw oją.

— C zyż istotnie dbasz o m oją? — sp y ­
ta ła  badaw czo.

— Mioija droga — pow iedziałem , k lęka­
jąc przed  nią na jedno kulano i b iorąc jej 
rękę — tęskniłem  ck> niej p rzez  sześć  ty g o ­
dni. — I p rzeliczy łem  tygodnie  n a  jej pal­
cach.

Ju d y ta  odzyska ła  dobry  hum or. T eraz  
gdy  w racam  do tego m yślą, w idzę , że  jest 
coś zachw ycająco  dziecinnego w  do rosły  ih 
kobie-tach. C zy  m ężczyzna k iedyko lw iek  je 
zrozumie? W idziałem dzieci .^nieliczne na

szczęście) p iszczące z radości gdy  pociąga­
no je za palce, opow iadając jak „m ałe p ro ­
się szło na ta rg  itp .” ; Ju d y ta  nieom al, że 
nie piszczała, gdy  przeliczałem  tygodnie na 
jej palcach. Zaiste dziw ne!

C ałą  godzinę zajęło  spraw ozdan ie  z jej 
pobytu  w  P aryżu . Spo tkała  tam  najm ilszych 
i najw eselszych  ludzi. S k ładano  jej ho łdy  i 
schlebiano. P ew ien  a r ty s ta  o fan tastycz­
nym  kapeluszu, aksam itnych  p rążkow a­
nych spodniach i a r ty s ty c z n y m  kraw acie, 
taki ponury  ty p  z 1830 roku, ośw iadczy ł się 
jej na szczycie w ieży  Eiffel.

— P ow iedzia ł mi — Partc-ns ensam bie. 
Com m e on dit en Anglais — fly w ith  m e!‘s) 
Z auw ażyłam , że gd y b y śm y  doszli d )  
C ham ps de M ars w yg ląd  nasz uległby ta ­
kiej zm ianie, ' jak g d y b y śin y  się poprzebie­
rali. Nie zrozum iał mnie i to było  w yśm ie­
nite.

R oześm iałem  się.^ — W  każdym  razie 
nie w idzę przyjem ności żartow an ia  z o so ­
bą, k tó ra  ża rtu  nie rozum ie — zauw ażyłem .

— Je s t to  przecież tobie w łaśc iw a fo r­
ma hum oru .— odcięła. — P rzy ję łam  ten 
trick  od ciebie.

M oże m a i rację. Zauw ażyłem , że ludzie 
są m ało w rażliw i w  ocenie moich dow ci­
pów . M uszę istotnie być bardzo  nudną fi­
gurą. G dyby  nie m iłość Ju d y ty  dla mnie, 
1 ie b y łbym  poprpstu  w  stanie zrozum ieć, 
jak tak a  dow cipna kobieta m oże chociaż 
p rzez  pół godziny znosić moje to w arzystw o .

Nie sądzę, abym  m ógł p rzyczyn ić  się 
do w zbogacenia  w szechśw iatow ego  hum o­
ru, — to ja raczej na nim zyskuję, ale rze-

*) Uciekaj zę mną.

czy , k tó re  mnie w y d ają  się zabaw ne, jakoś 
nie pobudzają innych do śm iechu. Sądzę, że 
każda indyw idualność, itak jak  k ażd a  cyw i­
lizacja, musi m ieć swój w ła sn y  rodzaj hu­
moru. G dybym  by ł epikurejczykiem  z cza ­
sów  rzym skich, a nie angielskich, um ierał­
bym  ze śm iechu na  w idok tłustego  ch rze­
ścijańskiego m ęczennika, uciekającego do­

okoła a ren y  przed  pogonią w ygłodniałego  
lw a. Ale taki jaki jestem  zem dlałbym  ze 
zgrozy. G dy słucham  z uśm iechem  oklep 1- 
nej gadki o b iednym  ty g ry sie  z rysunków  
Dr re ’go, k tórem u nie udało się sch w y tać  
chrześcijanina, czuję w  sobie dzikość i krwio. 
ż e rc z tść . Z drugiej zaś s trony  pobudza mnie 
do szalonego śm iechu w idok k rw istego  ba^ 
n d n tg o  B ry ty jczy k a  nam iętnie w y d z ie ra ­
jącego się na politycznym  m eetingu; uw a­
żam  jednak, że w szy scy  moi sąsiedzi tra k ­
tują go z najw iększą pow agą. To znów  ja ­
kiś k ry ty k  literacki głosi, iż sk ręca się ze 
śm iechu pod w pływ em  hum oru Jane  Au- 
sten, dla mnie zaś jest to najnudniejsza ze 
w szystk ich  kobiet, w iecznie od tw arza jących  
tryw ialność .

Nie podniosłem  rzuconego mi w y z w a ­
nia.

— Jak iż  by ł koniec rom ansu? — spy- 
.tałem.

— P o ży czy ł odem nie dw adzieścia fran ­
ków  na opłacenie śniadania, a jego w y sąb - 
telniona dusza w  sty lu  1830 roku zniew oli­
ła  go do w ym azan ia  m ojego istnienia na 
zaw sze ze sw ej pamięci.

— Nie zw rócił ci d ługu? — spytałem .
— Jak  na filozofa-hum orystę jes teś  w y ­

śm ienity! — zaw o ła ła  Judy ta .
(C. d. n.)
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Z E  Ś W I A T A .
ILE PODATKÓW  OPŁACA SIE WE FRAŃ- 

CJI OD 1 HEKTOLITRA NAFTY?
W  tygodniku „E tat M lodeme” p. J. Bar* 

the lem y zestaw ia  pouczającą tablicę p o d a t­
k ó w  i opłat państw ow ych , k tó re  należy  o- 
p łacić w e F rancji od 1 hek to litra  nafty . O tóż 
na  1 hekto lite r nafty  p rzy p ad a : 45 franków  
ta k sy  w ew nętrznej, 17 franków  cła, op ła t 
stem plow ych  — 5 fr. 73 cent., ta k sy  w w o zo ­
w ej — 4 fr. 22 cent., podatku obro tow ego — 
5 fr. 01 cent., dodatku  m anipulacyjnego 0.15 
cen t. W szy stk ie  te o p ła ty  razem  w y noszą  77 
franków  1.1. centym ów  na i hek to litr nafty , 
do tego zaś musi dojść jeszcze rogatkow e 
(octroi), k tó re  w  P a ry ż u  np. w ynosi 20 fr. 
od 1 hektolitra, co czyni razem  97 frankó /
11 centym ów . i . v j

Tak więc, każd y  P ary żan in  płaci 0.9711 
fr. podatków  od 1 litra  nafty , czyli połow ę 
cen y  sprzedażnej. Od każdej blaszanki ben­
zy n y , w lanej do reze rw o aru  auta, płaci w ła ­
ściciel 5 fr. podatku  państw u. N apełnienie 
rezerw o aru  m aszy n y  10 C. p rzynosi sk a r­
bow i za każdym  razem  40 franków .

JAK WYGLADA CHIŃSKA Ka RTA WIZY­
TO W A?

D yplom ata francuski, p. E. T., zosta ł 
w y słan y  do Chin, ab y  trak to w ać  z rządem  
centralnym  w  P ek in ie  o odstąpienie Francji 
koncesji na  założenie  iak to rji na jednej 
Z w ysp  P ^ y  ujściu Jang-T se-K iangu. D yplo­
m atę p rzy ję to  nadzw yczaj g rzecznie, za  ca ­
ły m  cerem onjałem  chińszczyzny . W  kilka 
dni później p rzynoszą  m u do hotelu, gdzie 
zam ieszkał, dużą ro lkę papieru , d ługości 3 $  
grubości około 20 cen tym etrów . F rancuz ro z ­
w ija ją : pięć m etrów ... dziesięć m etrów ...
dw adzieścia m etrów !., p ięćdziesiąt m etrów !.. 
W reszcie  Zm ęczony dyplom ata dojeżdża do 
końca rolki. C o  zaw iera ła  ro lka?  P ro p o zy ­
cje dyp lom atyczne?  R efera t?  Jak  to  w y ja ś ­
nił tłum acz zdum ionem u dyplom acie, ro lka 
b y ła  — k a rtą  w izy to w ą gubern a to ra  z w y ­
liczeniem  w szystk ich  jego ty tu łów .

PACHNACA KONFERENCJA MIĘDZY­
NARODOWA.

SA D JO  W  HOTELACH AMERYKAŃSKICH
Radjo rozpow szechnione jest w  S tanach 

Z jednoczonych bardziej niż gdziekolw iek. 
P o tężn e  to w arzy stw o  akcyjne eksploatacji 
hotelów , k tó re  posiada hotele w  ośmiu w iel­
kich m iastach, a w  tern hotel m ieszczący  
2.200 osób w  N ew  Yorku, postanow iło  zain­
sta low ać dla przyjem ności i ro zry w k i gości 
ho telow ych  indyw idualne rad io ap ara ty  w  
k ażd y m  num erze hotelow ym . 'In s ta la c ja  to 
nielada, albow iem  chodzi tu  o 7.700 num e­
rów . 1 o też w ykonan ie  tego planu zajęło 
praw ie  rok. K ażdy pokój1 po łączony  jest p rze ­
w odnikiem  z kabiną cen tralną, znajdującą sie 
na górnem  p iętrze hotelu. Kabina cen tra lna  
Dosiada dw a silne a p a ra ty  odbiorcze i dw ie 
?n ip y  am plifikatorów . O pera to r, urzędujący  
° d  10 rano do 12 w  nocy, układa dw a p ro ­
g ram y  z em itow anych  p rzez  stac je  am ery ­
kańskie audycji. W  pokojach hotelow ych m o­
żna sł ’chać albo p rzez  głośnik, albo p rz y  u- 
życiu  fuchaw ek.

O m rzym ia instalacja  w y m ag a ła  założe­
n ia  p rzesz ło  10 milj. m e tró w  dru tu  i kabla, 
8.000 odbiorników , 7.700 kom utato rów  i t. d. 
K oszt całej instalacji w yniósł p rzyzw oitą  
Sumkę 1 milj. dolarów .

ale szczegółow e co do każdego  rodzaju i 
gatunku akcyj, co m a też  ogrom ne znacze­
nie jako czynnik o rjen tacy jny . C y fry  obro­
tów  w skazu ją  bow iem  na to, czy  chodzi O 
t. zw. kurs „ ro b im y ”, cz3r też  o ży w e  obro­
ty  z pow odu dużego za in teresow ania  danym  
w alorem . Cóż bow iem  z  tego, że kurs w sk a ­
zuje zw yżkę danego w aloru  naw et p o w aż­
ną, jeżeli opiera się on na nikłej transakcji, 
k tó ra  nie daje gw aran c ji realizacji w iększe­
go pakietu  po ty m  w y ższy m  kursie. S ztucz­
ne „haussy” i „ba issy ” robione z nikłym  
nakładem  kapitału  zak ładow ego i m a ły n  
ryzykiem  w  w arunkach  am erykańsk ich  nie 
mogą m ieć pow odzenia, gdyż są one w  ja ­
sk raw ej form ie w idcczne, a to je s t rzeczą 
bardzo w ażną, u trudniającą w y z y sk  publi­
czności p rzez grupę niesum iennych speku­
lantów . ' P .

Sprawy gospodarcze.
Bilans Banku P olsk iego  za o sta tn ią  

dekadę czerw ca br.: P ozycja  „kruszec* (604-8

5°/0 pożyczka konwersyjna 67*00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa -  -— 104-00 —
pożyczka dolarowa 61-50
dolarówka 85-50 86-25 -------
8% listy zastawne Banku uospod. Kraj. 94-00
8% listy zastawne Banku Rolnego 94-00
8 7 0 oblig. komun. Banku Gosp. Krajów. 94 00

ui.mu.utc u c i w w  u i , .  „ m  u s ^ c t ” ^u u ^  O
W  bieżącym  tygodniu  zebrali się w  Lon- m iljona zł.), w a lu ty , dew izy i należności za- 

dynie hodow cy róż z całej Europy, A m eryki graniczne (523-6 m iljona zł.) w ykazuje w zrost 
i A ustralii na m iędzynarodow ą konferencję, o 37‘6 m iljonów  do  łącznej sum y 1,128-4 
k tó ra  zasługuje chyba rzeteln ie na m iano milj. zł. W aluty i dew izy n iezaliczone do 
pachnącej, ile że  pośw ięcona jest p rzew aż - pokrycia w zrosły o 1*1 milj. zł. (209-7 milj.), 
nie spraw ie nietylko hodow ania róż, jako portfel w ekslow y w zrósł o 16'7 m iljona zł. 
rośliny zdobniczej, ale i w celach perfum e- (581-4 milj.). Rów nież i pożyczki zabezpie- 
ry jnych . Kult tej królow ej k w ia tó w  by} po  ćzone zastaw am i w zrosły  o 2-2 m iljona zł. 
w sze  czasy  m iędzynarodow y. Z nany jest (&9‘3 milj.) na tychm iast p ła tne  zobow iązania 
przecież fakt, że  cesa rzo w a  Józefina, p rag - (595’2) i ob ieg  biletów  bankow ych ( l , l 8 3 -9 
nąc hodow ać najpiękniejsze gatunki róż z ca- milj- zł.) w zrosły łącznie o 94-7 milj. zł. (do 
łego św ia ta  w sw oich ogrodach  w  M alm ai- sum y 1,779-1 milj. zł.). P rzy ję ty  do zapasów  
son, k azała  wyldhć pa™  Kennedy, słynnem u Banku stan  polskich m onet srebrnych  i bi- 
hodow cy róż z H arm nersm ith w  Anglji, s ta - lonu zm niejszy ł się o 1 m iljon (1 milj). 
ły  paszport, ab y  bez w zg lędu  na  stan  w o jn y  S o w ie to m  b ra k  z b o ż a . „Tim es* p isze  
czy  pokGju m iędzy  Anglją a F rancją, p rze - że rząd sow iecki w ciągu osta tn ich  kilku 
b y w ać  m ógł sw obodnie granicę, dzielącą dni zakupił w iększe ilości p szen icy , w yno­
cha kraje i pilnie zazw yczaj s trzeżoną. P . szące od  150— 200.000 ton, p rzedstaw iające  
K ennedy by ł sta łym  dostaw cą cesarzow ej, w artość 2,500.000 funtów  szterl., ćo stw ier- 

O d czasów  Józefiny hodow la róż z ro - dza obaw ę rządu sow ieckiego, że w  Sow ie- 
biła kolosalne postępy, nie w y sta rcza ją  one tach da się odczuć silny brak środków  żyw- 
jednak  w idać  specjalistom , skoro  p rzez ca ły  nościow ych. /, pó łnocne j A m eryki i Po łu- 
bieżacy  tydzień  będą oni ob radow ać nad dniow ej A m eryki skierow ano do Rosji wiel- 
spoisobami w iększego jeszcze udoskonalenia kie ładunki zboża; rów nież w portach  an- 
wonnośpi, a zarazem  ozdobności tego kw ia- gieiskich i k on tynen ta lnych  Sow iety  zaku- 
tu. K rzyżow anie istn iejących gatunków  jest piły duże ilości zboża.

Bank Polski 
Tohan

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 6  lipca 1928.

179 Piasecki 
14

1400

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Bank Pol.
Bank Zachodni 
BankZw. Sp.Zar. 
Spiess
Siła i Światło 
Warsz. cuk.
Firiej
Wysoka
Węgiel

g ie ł d a  w a r s z a w s k a .

Warszawa, dnia 6 lipca 1928.
135-00 
117-00 
180-50 
34 00 
82-50 

16000 
150 

65-50 
67-00 

188 
106-C0

Lilpop Rau 
Modrzejów 
Norblin 
Ostrowiec
Parowozy
Pocisk
Rudzki
Strachowice
Ursus
Borkowski

3700
45-00

235
B 120 112

42
9-75

51-00
56-50
9-50

1600

GIEŁDA .WIEDERSK*,

Wiedeń, dnia 5 lipca 1928.

podstaw ą upiększenia pachnących  róż.

Nieco o Giełdzie
Nowojorskiej.

G iełda now ojorska, stanow iąca ośrodek 
Spekulacji, a za razem  głów ne źródło  zaspo 
kojenia po trzeb  lo ka ty  kap ita łów  najbogat­
szego pań stw a  św iata , jest przedm iotem  
szczególnego za in teresow an ia  k ra jów  euro­
pejskich, zw łaszcza  od chwili, k iedy S tan y  
Z jednoczone s ta ły  się niełako bankierem  zu ­
bożałej skutkiem  w o jny  E uropy. Nic w ięc 
dziw nego, że p rasa  europejśka bacznie ś lr -  
dzi w szelk ie  p rze jaw y  na giełdzie now ojor­
skiej, k tó re  z tych , czy  innych pow odów  
stanow ić m ogą barom etr m ożliw ości, w zg lę­
dnie  niepow odzenia m isyj europejskich na 

* r ynku am erykańsk im .
Polska, w  k tórej kap ita ł rodzim y, jak  

lla P o trzeby  30-to m ilionow ego państw a, 
Jcst bardzo nik ły  (aczkolw iek stw ierdzić 
hależy  w  ostatn im  czasie dość szybkie tem - 
Dp W zrostu c szczędności), siłą rzeczy  in tc- 
re sow ać się m usi am erykańskim  rynkiem  
tle niężnym , do1 któregol pożyczka stabiliza- 
cyjna o tw o rzy ła  jej niejako w ro ta ; ab y  jed- 
ńak  crjen tow ać  się dokładnie w  sytuacji 
m .oc z pew nych  p rzejaw ów  w yciągać  odpc 
b ie d n ie  w nioski, na leży  być  obeznanym  w  
P ierw szym  rzędzie z elem entam i techniki 
g ie łdy  now ojorskiej, jej zw yczajam i i na­
strojam i, tak  silnie różniącem i się od tego 
W szystkiego, co obserw ujem y w  Europie, a 
szeztgó ln ie  u na& w liele jednak fak tów  
P rzem aw ia za tem , że nietylko nie znam y 

plis g iełdy  now ojorskiej, ale nie m a n y  o  
•ipj naw et ły ch  p ry m ity w n y ch  w iadom ości, 

0 re znaleźć m ożna w  szeregu książek  i 
to szur, jakie na Zachodzie na ten tem at 

^ d a n o .
Oito fak t ch a rak te ry s ty czn y . N iedaw no 

Pisma polskie p rzyn iosły  w iadom ość o k ra - 
o na giełdzie now ojorskiej, w  k tó re j m. in.

, ano> że ob ro ty  w  dniu k ry ty czn y m  osią- 
k e ’y sum ę 7 milj. dolarów . Znając tto su n - 
d z o ^  Siełdach polskich, gdzie o b ro ty  są  bar- 
POd n ła tw 0  m ożna było  popełnić absurd  
r5  a -ląc cyfrę, gdyż sum a 7 milj. dola- 
ża  vJVydaie nam  e t y c z n i e  bardzo  du- 
PierT y sta rczy ł0  fathiak p rzejrzeć chociażby 
aby  lSZą lepszą ce<lnlę g iełdy  now ojorskiej,Yt IV/-J V/* ̂  '"_*5 *aby się przekonać, że" obroty p o d a w a n e  sa 
Av sztukach, i  że normalnie dosięgają 2 
sztuk akcyj dziennie. Ponieważ zaś akcje ■ 

^fanach Zjednoczonych opiewają przew aż­

nie na 100 dolarów  w arto śc i nom inalnej, a 
w iele z  nich w ykazuje b a rd zo  pow ażne agio, 
m ożna śm iało pow iedzieć, że obro ty , dosię­
gające sum y 200 milj. do larów  nie są z jaw i­
skiem  anorm alnym . W  dniu w spom nianego 
k rachu  giełdow ego, ob ro ty  osiągnęły  cy frę  
rekordow ą, m ogło w ięc chodzić o obrót 7 
m iljonów  sztuk.

P o  ty m  w stęp ie  odbiegającym  nieęo od 
w łaśc iw ego  tem atu , ale w skazującym , jak  
koniecznem  jest inform ow anie ogółu o tem , 
jak  w y g ląd a  giełda now ojorska, p o sta ram y  
się w  ogólnych za ry sach  nakreślić  s tru k tu ­
rę i zasadnicze cechy  tej giełdy.

W  N ow ym  Yorku istnieje nie jedna, a 
c z te ry  g iełdy papierów  w artośc iow ych . 
N ajw iększą, a za razem  urzędow ą giełda, 
jest New York S tock  Exchange. Ilość m iejsc 
na tej giełdzie jest ogran iczona do 1.200, 
w obec czego firma, k tó ra  chce mieć w stęp  
na tę  giełdę, m usi m iejsce od innej firm y 
odkupić. C eny takich m iejśc, o ile są  w ogóle 
do sprzedania, zależne są od  kon iunktury  
giełdow ej. Są one jednak bardzo  w ysok ie  
i p rzek racza ją  znacznie sum ę 100.000 dola­
rów . T ransakcję  niżej 100 sztuk na  tej g ie ł­
dzie są niedopuszczalne. D rugą z rzędu 
giełdą je s t C onsolidated Exchange, do k tó ­
rej dostęp  nie jest już tak  u trudniony  i ko

O utworzenie giełdy drzewnej. R ada N a­
czelna Zw iązków  drzew nych  p ro w ad zi w  d. 
c.; akcję w  celu u tw orzen ia  w  W arszaw ie  
g iełdy d rzew nej. K onferencja m iędzym inis­
terialna, k tó ra  odby ła  się ostatnio p rzy  u- 

' dziale d y rek to ró w  g iełd  zbożow o - to w aro - 
| w y ch  osta tecznie  uzgodniła tek s t pro jek tu  
sta tu tu  g ie łdy  d rzew nej w  W arszaw ie . —

| W  redakcji tej p ro jek t zosta ł p rzed łożony  
p. M inistrow i P rzem y słu  i H andlu do za- 

I tw ierdzenia . O tw arc ia  g ie łdy  d rzew nej w 
W arszaw ie  należy  się spodziew ać w  p ie rw ­
szej połow ie lipca.

Amsterdam 
Belgrad 
Berlin 
Bruksela 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Madryt 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Sofja
Sztokholm 
Warszawa 
Zurych 
Amerykańskie 
Bułgarskie 
Niemieckie 
Francuskie 
Włoskie 
Jugosłowiańskie 
Polskie 
Czeskie 
Węgierskie 
Szwajcarskie 
Angielskie 
Holenderskie 
Rumuńskie 
Belgijskie 
Renta majowa 
Renta lutowa 
Renta koronowa 
Dunaj S. Adria 
Tureckie

285-45
92-46

169-11
98-88

12351
4-34a/4

189-70 
34-533/*

116-95
37-237,

70835
27-79
20-98
5-101

190-51 
79-45-79-73

136-53 
707-20

168-85 
27-83 
37-38 
12-44 
7966  
20 95 

123-36 
136-60 
34-53

0-77
0-775

82-00
39-25

Bankverefn 26 80
Bodenkredit 114-00
Kreditanstalt 5985
Anglobank 29-00
Hipoteczny 9COO
Kompas 0-88
Lńnderbank 3310

Merkury 2210
Unionbank —•—
Obrotowy ---•---
Kolej północna 10-28
Zivnosteńska 109 25
Czerniowce 77-50
Austr. kol. p. 25-86
Kolej połudn. 13-85
Goleszów 154
Cement 7500
Browary 13000
Alpiny 40-65
Berg u. Hutten 7350
Krupp 10-60
Poldi Hutte 13C33
Prager Eisen
Rlma 130-30
Skoda 242 50
Siersza 11-10
Silesia 01 5
Zieleniewski 13-00
Apollo 166-50
Fanto 10-00
Karpaty 29.00
Galicja 6300
Nafta 37-30

Schodni ca 10 95
Rakszawa

Bank Marop.

Z Giełdy.
OBROTY w  AKCJACH.

Lw ów , dnia 6  lipca 1928.
Obroty giełdow e:

5-proc. P ań stw . P o t .  kon. 66.25. P o lsk i B ank 
P rzem ysłow y  105.—•. T esp  24.25.

g ie ł d a  z b o ż o w a .
L w ów , dnia 6 lipca 1928.

Ż y to  poszukiw ane drożeje w ślad  zatem  ce ­
n y  m ąki żytniej w yższe.

K ukurudza rum uńska aw ansow ała, zaś o trę ­
by  żytnie spad ły  w  cenie.

P ozatem  sy tu ac ja  bez  zm iany.
Tendencja niejednolita, usposobienie spo­

kojne.
Ż y to  m ałopolskie ex  1927 690 gr. 46.—, 47.

Paryż
Londyn
Nowy Jork
Belgja
Włochy
Hiszpanja
Holandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Sofja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Blałogród
Ateny
Konstantynopol 
Bukaresct 
Helslngfor* 
Buenos Aires

g ie ł d a  z u r y c h s k a ,
Zurych, dnia 6 lipca 1928.

Otwarcie

GIEŁDA PARYSKA,

Paryż, dnia 6 lipca 1928.

  ---  - _------   w.,- \j*\j fei • tu.' , 11.--
--------------., . . . .  , Kukurudza rumuńska 42.50—43.—. Mąka żytnia 65

sz tew ny  i na k tó re j dokonyw ują się i tran s- | proc. 71.—, 72.—. O trę b y  żytnie 2 8 .—, 28.50. 
akcje m niejsze. G iełdą pap ierów  n ien o to w i 
nych na giełdach oficjalnych jest C u rb

J

M arket, na k tó rą  n iek tó re  firm y, b iorące u
dział w  giełdzie oficjalnej, w y sy ła ją  sw oich
przedstaw icieli. T ak  zw. „czarną  g iełdę” s ta - rranK1 trai]
tiowi uliczny rynek  pap ierów  w artośc io - Kopenhaga
w y ch  na. B roadstree t, naw et i na te j giełdzie Sztokholm
rep rezen tow ane są pow ażne firm y ze S tock u el,8,a.. r i HolandiaLxchange. Londyn

Sposób no tow ań na giełdach oficjalnych Nowy Jork 
różni się zasadniczo od naszych. Na g ieł- Par7z 
dach tych  bow iem  pode je się kurs każdej szwajcarja 

.w artej transakcji w  perządku  chromologi- Wiedeń 
cznym , p rzyczem  techn ika  og łaszania ty ch  Włochy 
n e tew ań  stoi tak  w y so i o, że  bezpośrednio 
po zaw arciu  danej transakcji, ku rs ten  po­
d aw an y  jest na odpow iednich tablicach w e 
w szy stk ich  lokalach, k tó ry ch  publiczność 
m oże g i;łd ą  się in teresow ać, a w ięc  w  do­
m ach bankow ych, re s tau rac jach  i t . p. G a­
z e ty  am erykańsk ie  nie podają w praw dzie  
w szystk ich  kursów , podają jednak jako or­
ien tacy jne : k u rs  początki.w y, kurs na jw yż­
szy  i ku rs końcow y.

Pozatem , jak już w spom nieliśm y w yżej, 
podaw ane są o b ro ty  nietylko, sum aryczne

Inne ku rsa  niezm ienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, 6 lipca 1928.

Dolary St. Zjednoczon. 8‘SS1/.
Franki franc. 35-10

238-75

124-46 
359-25

43-45
8-90
34-99

26-42
171-82
125-60 
46-84

8-90 
3519 

239 35

124-76 
360 15 
43-56

8-92
35-08
26-48

172-25
125-91 
46-96

8 861/.. 
3501 

23835

124.15
358-35

43-35
8-88

34-90
26-36

171-39
125.29
4672

Londyn 
N. Jork 
Belgja 
Włochy 
Szwajcarja

N. Jork
Holandja
Francja
Belgja
Włochy

124-20
25-48

355-75
133-90
490-75

Holandja
Praga
Rumunja
Niemcy
Wiedeń

GIEŁDA LONDYŃSKA

Londyn, dnia 6 lipca 1928,

487-18 Niemcy 
12-09-18 Szwajcarja 

124-24 Praga 
3492 Wiedeń 
92"79 Warszawa

Zamknięcie
20-36'/, 
25-28 
518-77  

72-42'/, 
27-24 
85-73 

20907  
123-91 
7313  

139-20 
138 85 
13900  

3-747, 
15-38'/. 
58-15 
90-48 
9 12 
6-77
2-65 V,
3-187, 

13-07
220-007,

1027 00 
75-50 
15-50 

608-25 
358-00

20-402
25 277 

164-34 
3458  
43 47

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 

Dr. MARCELI SZAROTA.
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O g ł o s z e n i a  u r *  ę d o  w  e .
AMORTYZACJE.

T. VI. 112/28/3. Zarządzenie um orzenia pap ie­
ró w  w artościow ych. Na w niosek T om asza Gó­
reck iego  handel żelaza w K rakow ie R ynek  gl. 9 
podejm uje się postępow anie celem  um orzenia 
w ym ienionego niżej papieru  w arto śc iow ego , k tó ­
r y  w nioskodaw cy m iał zaginąć, w zy w a się posia­
dacza. ty ch  pap ierów , aby  je w ciągu 6  m iesięcy 
od dnia ogłoszeniia za rządzen ia  p rzed ło ży ł tem u 
S ądow i; także  .inni' in te resow an i m a ją  zgłosić 
sw oje  za rzu ty  przeciw. w nioskow i’. W razie 
p rzeciw nym  uznałby  Sąd  po up ływ ie  tego: te rm i­
nu  n a  ponow ny w niosek  ten  pap ier w arto śc io w y  
z a  um orzony. O znaczenie pap ieru  w arto śc io w e­
go: K siążeczka w k ład k o w a  K asy  oszczędności 
m iasta  Krakowa, Nr. 435 na  158 dolarów, na  imię 
T om asz G órecki. 6027

S ąd  o k ręg o w y  cyw . O ddział VI.
K raków , dnia 16 czerw ca 1928.
T. VI. 108/28/1. Z arządzenie  um orzen ia  p a ­

pierowi w artośc iow ych . Na w niosek  firm y P o l­
skiej fab ryk i m aszyn i wage-nów L. Z ieleniew ­
sk i w  K rakow ie, L w ow ie i Sanoku Sp. A. w 
K rakow ie p rzez  adw . dT. S. R ow ińskiego podej­
muje się postępow anie  celem  um orzenia w ym ie­
nionego niżej papieru w artośc iow ego , k tó ry  
w nioskodaw cy m iał zag inąć; w zy w a  się posia­
dacza  tego papieru  aby  je w  ciągu 6  m iesięcy 
od dnia og łoszenia za rząd zen ia  p rzed łoży ł tem u 
Sądorwi, także  i .inni in te resow an i m ają zgłosić 
sw oje za rzu ty  p rzeciw  w nioskow i. iW razie  p rze ­
ciw nym  uzna ł b y  Sąd na  ponow ny  w niosek po 
up ływ ie  teg o  term inu  ten papier w arto śc io w y  za 
um orzony . O znaczenie papieru  wartościow ego:; 
K siążeczka w k ładkow a banku g ospodarstw a  k ra ­
jow ego  O ddział w  K rakow ie Nr 37357 na  nazw i­
sko  fm a L. Z ieleniew ski S. A. w inkulow ana na 
rzecz  D yrekcji polskich Kolei państw ow ych  w 
S tan isław ow ie  na 3000 zł. 6028

Sąd  o k ręg o w y  cyw . O ddział VI.
K raków , dnia 4 cze rw ca  1928.

F I R M Y .

Firm . 834/38. A. III. 246. Do- ts. re je s tru  przy  
firmie F ab ry czn y  S k ład  P ap ie ru  R. A leksandro­
w icz S ynow ie  w  K rakow ie, w pisano1 dodatkow o: 
(Dzień w pisu; 19 czerw ca  1938 r. U stanow iono 
pro-kurzystą A dolfa H orow itza, zamieszkałego:, 
K raków  ul. D ługa iL. 26, k tó ry  podp isyw ał będzie 
firm ę w  ten  sposób, ż t  pod w ypisaną lub w y c i­
śn iętą  firm ą um ieści sw ój podpis łącznie z  jednym  
z  pozosta łych  p ro k u rzy stó w , a  pp. A ndrzej K aw- 
czyński i Gustarw Scheller podp isyw ać będą fir­
m ę każd y  z ni-ch łącznie z k tórym kolw iek  
z  dw óch innych p roku rzystów . W pisano na pod­
staw ie podania z  dnia 15 czerw ca 1928. 6022

S ąd  okręgow y jako  handlow y, O ddział II.
Krakowi, 18 cze rw ca  1928.

Firm . 833/28. A. IV. 372. Do ts . re je s tru  han­
d lo w eg o  O ddział A. pnzy .firm ie B ank G ospodaj. • 
s tw a  Krajowego-, O ddział w  K rakow ie, w pisano ' 
dodatkow o- Zastępcia d y rek to ra  zak ładu  cen ­
tra lnego  i k ierow nik  oddziału w K rakow ie Jó­
zef K retschm er ustąpił. .Mianowany zo sta ł proku­
ren tem  zak ładu  centralnego ' dr. Z ygm unt W as- 
serab . W pisano na  podstaw ie  podania z dnia 15 
cze rw ca  1928 r. Dzień wpisu 18 czerw ca 1928 r. 

S ąd  ok ręg o w y  cyw . jako handl. O ddział II.
K raków , 16 cze rw ca  1928. 6023

Firm . 328/28 — 806/28. O. III, 235. Do ts. r e ­
je s tru  handlow ego O ddział C. pnzy firm ie „Sani­
ta r ia "  Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością 
w  K rakow ie w pisano dodatkow o; 1. U stąpił ze 
Z arządu  Spółki P . Józef F reundlich, a w  jego 
m iejsce w ybrano  zaw iadow cą P. Daw-ida F o r­
s te ra , p rzem ysłow ca  w  K rakow ie przy, ulifcy 
Z w ierzynieck iej 1. 6  zam ieszkałego, 2) U chw alo­
no  rozw iązan ie  i  likw idację Spółki, pow yższej i 
w y b ran o  -likwidatoram i M aksym iliana N eum anna, 
p rzem ysłow ca  w K rakow ie p rz y  ul. Szpitalnej 1. 
16 zamieszkałego- i Daw-ida F o rs te ra  p rzem ysło ­
w ca  w K rakow ie p rz y  ul. Z w ierzyniecki ej 1. 6 
zam ieszkałego, k tó rz y  to zaw iadow cy  będą pod­
p isy w ać  firm ę k-ollektywnie pod brzm ieniem  fir­
m y : „w- likw idacji". W  -pisano na  podstaw ie
u ch w a ły  tWialnego: Zgrom adzenia, z dnia 29 lutego 
1928. D zień  w pisu: lii czerw ca 1938. < 6024

S ąd  o k ręg o w y  cyw . jako- handl. O ddział II.
K raków , dnia 9 cze rw ca  1928 r.

Firm . 137/28. Rej. A. 9. Z m iany do tyczące 
firm y pojedynczej jtiż w pisanej. D o re je s tru  han­
dlowego: O ddział A. stona  9 p rzy  firmie „B racia 
M itach" w  B iałej w p isano  dn ia  19 m aja 1928 n a ­
stępu jącą  zmianę. P ro k u ry  po jedynczej udzielo­
no p. Paw łow i: Neumamnowi, fab ry k an to w i w 
B iałej ul. KomoirowSoka 1. 43. 6048

S ąd  okręgowy), O ddział II.
Wadowice-, dniia 19 m aja 1928.

Firm. 138/28. Rej- C- 2 -̂ Zm iany do tyczące 
firm y  spółk-awej już w pisanej. Dio re jestru  han-dlo'- 
wego- O ddział C. s tro n a  29 p rzy  firmie „Solali" 
p rzem ysł pap iern iczy  spó łka  z ograniczoną od­
pow iedzi alnioiścią w  Ży.wctu wpisano- dnia 19 m aja 
1928 następującą zm ianę. U dzielono p roku ry  łą ­
cznej A rnoldow i K ornbluhow i i A dolfowi -Biathel- 
tow i, k tó rzy  pod p isy w ać  będą  firm ę pow yższą  
w ten sposób, że pod' m echanicznie w yciśn ię tą  
w zględnie wypis,ane-m brzm ieniem  firm y um iesz­
czą  nazw iska  sw oje p rz y  uw idocznieniu  dodatku 
w skazującego prokurę. 6049

Sąd okręgow y jako  handlo-w.y O ddział II.
W adow ice, dnia 19 m aja 1928.

L I C Y T A C J E ,

E. 3124/26/25. E d y k t licy tacy jny . Dnia 26 lipCa 
1928 o godzinie 8 rano odbędzie się w  b iu rze  Nr. 
9 tu tejszego  Sądu licy tac ja  po łow y  w hl. 2055 gmi­
n y  Rohatyn: -obejmującego pbud1. 318/3 obszaru  
-ok-oło 25 sążn i n a  k tórej s to i do-m -i kom órka w a r­
tością 2885 zł., a  najniższej o ferty  -1923 zł. 39 gr. 
Poniżej -oferty najniższej sp rzed aż  nie n a s tą p i 

Sąd pow iatow y, O ddział -IV.
R ohatyn , dnia 4 cze rw ca  1928. 6051

E. 893/27. E d y k t licy tacy jny . S tro n a  zobor 
wiąza-na: M arceli K reczner i A lbina ze S zczy r­
ków  K recznerow a. Na w niosek Zofji Jasińskiej

odbędzie  się dnia 12 w rześn ia  1928 o: godzinie 
10-tej p rzedpol. w  b iurze Nr. 37 na  -zasadzie w a­
runków  licy tacy jnych , k tó re  rów nocześn ie  z a ­
tw ie rd za  się, licytacja: następu jących  realności:
1) whl. 709 gm. Sędziszów  w arto ść  szacunkow a 
7381 zł. 59 gr., najn iższa o fe rta  4921 zł. 06 gr.
2) ,1/4 -części whl- 140 gm. Sędziszów  w arto ść  
szacunkow a 1-125 zł. 22 gr. najn iższa oferta- 704 
zł. 16 gr. 3) whl. 81 gm, Sędziszów  w arto ść  sza ­
cunkow a 11526 zł. 80 gr. najni-żs-za: oferta  7584 zł. 
5,2 gr. Poniżej najn iższej o fe r ty  sp rzedaż  ni-e n a ­
stąp i. 6031

S ąd  pow iatow y , O ddział II.
R opczyce, dnia 11 czerw ca  1928.

E. 2S53/27/7. Edykt;- licy tacy jny . Na- żądanie 
I-zaka Kruga- odbędzie się 20 sierpnia 1928 go-dz. 
11 przedpołudniem  w podpisanym  Sądzie biuro 
11 publiczna licy tac ja  realności, whl. 93 gm. Mu 
żyłowiice sk ładająca  • się z pibud. Ik. 253/1 P'gr. 
28/1. N a pbud. 253/1 znajduje się dom drewniany: 
o 4 ubikacjach  i sieni. -Cena w y w ołana  całe j re ­
a lności w ynosi 2000- zł. 6043

Sąd  pow iatow y, O ddział II.
Jaw orów , dnia 29 m aja 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA,
C g. I. a. 238/28/5. E dykt. P rzec iw  Annie 

:z Mrow-ców Mr-owooiwe-j z  Ro-so-wej, k tó re j m iej­
sce  poby tu  jes t nieznane, w niesionym  -został do 
Sądń  okręgow ego  w, W adow icach  p rzez  K asę 
S tefczyka w  Tłuc-zan-i pozew  o  7-18 zł. 06 gr. Na 
podstaw ie  pozw u w yznaczono I. audiencję do 
ustnej ro zp raw y  o a  dzień 16 li-pca 1938 godzina 
9 -ramo. C elem  s trzeżen ia  pralw poizwian-ej Anny 
Mrowców,ej- u stanaw ia  się pan® dr. F ischgrunda 
'adw okata w: {W adowicach kuratorom . T enże k u ­
ra to r  zaistępyw-ać -będzie sw oja kurauiidkę wi rze* 
czonej spraw ie  na  jej k o sz t i niebezpieczeństw ,ó, 
dopóki ona, w  Sądzie: s ję nie agłoisi: 1-ub pełno ­
m ocnika nie zam ianuje. 6047

S ąd  ok ręgow y, O ddział I.
W adow ice, dnia 27 czerw ca  1928 r.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 58/28/4. E dykt. U chw alą Sądu okręgow ego 

w Sam borze z  dn ia  12 cze rw ca  1928 Sa. 5-8/28/2 
o tw arte  zo s ta ło  postępow anie ugodow e do m a­
jątku  ArnoJdia Jag,era; w łaściciela sk ładu  o iepro- 
to-kołoiwanej firm y „Budniaft" w, B orysław iu  ul 
P ańska . U stanow iono -komisarzem ugodow ym  
W łodzim ierza Hanimczaka, naczelnika Sądu po­
w iatow ego w- D rohobyczu, z aś  z a rząd cą  ugodo­
w y m  Adolfa Zielińskiego, kupca w) B orysław iu . 
W ierzytelności: zg łosić n a leży  u kom isarza ugo 
dowegO' najpóźniej do dnia 17 lipca 1928. Audien­
c ja  ugodow a odbędzie się dn ia  17 sierpnia 1928 
■o godzinie 10 -przed południem  -w Sądzie pow ia­
tow ym  w D rohobyczu, Sala, N r. 6 . 6050

Sąd  okręgow y, O ddział V-
S a m b o r , ctniai 16 c z e rw c a  1V28.

Sa. 22/28/3. E d y k t ugodow y. O tw arcie  po­
s t ępowani-a: ugodow ego do m ajątku K azim ierza 
N alepy  m ajstra  k raw ieckiego  -w Z akopanem . Ko­
m isarz  ugodowy! K raw czyński F ranc iszek  n a ­
czelnik Sądu pow iatow ego w: -Nowym T argu. Z a­
rz ą d c a  ugodow y W ierzbicki Stanisław , -adwokat 
w  Zakopanem . A udiencja do z-aw arcia ugody w 
Sądzie pow ia tow ym  iw N ow ym  T argu  biuro Nr 
2 d n ia  24 li-pca 1928 -o godz. 9. C zasokres doi zgł-o- 
s-zenia w ierzy te lności do 21 lipca 1928. 6030

N ow y T arg , 29 cze rw ca  1928.
K om isarz ugodow y Krawczyński.

Sa. 51/28/1. E d y k t ugodow y. O tw arcie  p-o-- 
stępiowiania ugodow ego -do m ajątku  Izrae la  
Leh-n-era ku p ca  w! K rakow ie -Rynek g łów ny  13. 
K om isarz ugodo-wy S. S. O. Jaw-orski. Z arządca  
ugodow y dr. Antonii M uller adw-okat w  K rakow ie. 
Aud-jencja do zawaręi-a ugody  w  w ym ienionym  
Sądzie biuro N r. 5-8 dnia 5 cze rw ca  1928 o godz. 
10/4 przedpołud-n. C zasok res do zgłoszenia w ie­
rzy te lnośc i do 25 m aja 192-8.

S ąd  ok ręgow y , O ddział VI.
K ruków, dnia: 12 majia1 1928.
Sa. 38/28/3. E a y k t ugodow y. O tw arcie  po­

stępow ania: ugodow ego do m ajątku w pisanego  w 
re je s trz e  handlow ym  p,od firm ą „K lasno" R afi­
n e r j,a fab ryka  sp iry tu su  S . A. w, (W ieliczce. Ko­
m isa rz  ugoidO-wy sędzia s. o. Spii-tzer. Z arządca 
ugodow y adw . dr. B ogdan! w K rakow ie W lślna 
9. A udiencja do, -zawaricia ugody w  w ym ienionym  
■Sądzie b iu ro  N,r. 37 dn ia  7 m,a-ja 1928 O go-dz. 1,1 
rano . C zasokres do zg łoszen ia  w ierzy telności do 
30 kw ietn ia  192,8. 6026

Sąd  ok ręgow y, O ddział V;I.
K raków , dnia 7 kw ietn ia  192'8.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 182/28. G rzegorz Sm yk urodzony  20 kw ie­

tnia 1875 w  Kulikowie pow iat R adziechów  zaginął 
o d  ro k u  19,18, jako  żo łn ie rz  austriack i n a  w ojnie 
św iatow ej. W drażająci postępow anie celem  uzna­
n ia  go -za zm arłego a  m ałżeństw a z M arją  P y - 
łypczuk -zawartego, a  a  r-oiziwiązan-e, iwizywa się 
a b y  -o zaginionym  uw iadom iono do 6  m iesięcy 
S ąd  lub ku ra to ra , ad w o k a ta  d ra  Stern-sehussa w 
Złoczo-wie, k tó rego  ustanaw ia  się ob rońcą  w ęzła 
m ałżeńskiego. 6032

Sąd okręgow y.
Złoczów , 12 czerw ca 1928.

T. 9-7/28. G rzegorz Ka-raszkiewicz urodzony 
19 -stycznia 1891 w Sokalu pow ia t K am ionka stru- 
m iłow a ,z-agiinął od  roku  1914, jako żołn ierz au­
s triack i na w ojnie św iatow ej. W d raża jąc  postępo­
wanie!, celem  uznania go za  zm arłego, w zy w a się 
-aby -o zaginionym  uw iadom iono do1 6  m iesięcy 
S ą d  lub k u ra to ra  adw okata  d ra  Moszyńskiego- w 
Z łoczow ie. 6033

Sąd -okręgowy.
Z łoczów , 29 m aja 1908.

T. -85/28, W asy l Gudź sy n  T eodora  urodzony 
9 lutego 185-6 -w -Bogda-nów-ce po-wiat Zborów  za­
ginął od- roku  1876, jako żołn ierz  austriacki- w 
B  o śn i-H ercago w inie. .W drażaj a-c p  o s-t ępoi w a-n: e 
celem  uznania go .za  zm arłego  w zy w a 1 się aby

o zaginionym  uw iadom iono do 1 -roku S ąd  lub 
k u ra to ra  d ra  O leśnickiego w Z łoczow ie. 6034 

■ Sąd  okręgow y.
Z łoczów , 1 0  m aja 1928.

T. 83/28. B azyii Sa-charewicz urodzony  13 
-marca 1-89-3 w Sokalu pow iat Kamionka strum . 
zag iną ł od noku 19-14, jako- żo łn ierz  austrjack . 
na  w ojnie św iatow ej. W drażając  postępow anie 
celem uznania  go za zm arłego  w zy w a się, a-by 
o  zaginionym  uw iadom iono do 6  m iesięcy Sąd 
lub k u ra to ra  ad w o k a ta  d ra  R. S chw agera  w 
Złocz-oWi-e. 6035

Sąd -okręgowy.
Z łoczów , 12 -czerwca 19-28.

T. 93/28. Szym on P aw łusiów  urod-zorny 17 
lutego 1877 w P-rzegnoj-owie pow iat P rzem yślany  
zag inął od  roku 1918, jako żołnierz austrjacki 
n a  wojnie: św iatow ej. W drażając: postępow anie 
celem  uznania go ,za zmarłego-, a  -m ałżeństwa 
z  B arb a rą  Diża-ła zaw artego , za  rozw iązane, 
wzywa! się, aby  o -zaginionym uw iadom iono do- 6 
-miesięcy Sąd -lub k u ra to ra  adw okata  d ra  M. 
S chw agera  w Złoczow ie, -którego ustanaw ia  się 
-obrońcą w ęzła' m ałżeńskiego. 6036

Sąd  okręgow y.
Złoczów , 8  c ze rw ca  1928.

T. 98/28. G rzegorz Gzuozman u rodzony  19 
-grudnia 1885 w  iCzuczmana-ch hu-mnlskich pow iat 
K am ionka istr. zaginął od roku  1914 jako- żołnierz 
-austriacki na w ojnie św iatow ej. W d raża jąc  po­
stępow anie celem  uznania go za- zm arłego  a  m ał­
żeństw a z  Jwlją S urm a zaw artego, za- rozw iąza­
ne wzywia, się, aby  o, zaginionym  uw iadom iono 
do 6  m iesięcy  Sąd lub k u ra to ra  adw . d ra  Ki-taja 
w Złoczow ie, k tórego  u stanaw ia  się obrońcą 
w ęz ła  m ałżeńskiego. 6037

Sąd okręgow y.
Z łoczów , dnia 22 m aja 1928.

T. 164/28. B azyli Kałyni-ak u rodzony  ,w P rze - 
g-nojowiie pow iat P rzem y ślan y  zag inął io,d roku 
1915 w czasie cofan ia  się  -wojsk rosy jsk ich  z  P rz e -  
-gnojowa. W draża jąc  postępow anie celem uznania 
go za  zmarłego:, w zy w a  się aby  o- zaginionym  
uwiadomiono- dó 6  m iesięcy Sąd lub k u ra to ra  
adw okata  Dołnieki-ego -w Złoczow ie. 6038

Sąd okręgow y.
Złoczów , 8 cze rw ca  1928.

T. 187/2-8. F ranciszek  R ogow ski urodzony  10 
kw ietn ia  1885, w  Opaka-ch pow iat Z łoczów  za­
g in ą ł od roku  1918 jako robotnik  w  Kanadzie. 
W draża jąc  po-stępowiamie celem  uznania go za 
zm arłego wizywa- się aby  o zaginionym  uw iado­
miono do- 1 roku Sąd lub k u ra to ra  adw okata  dra 
W-erfla w  Złoczow ie. 6039

S ąd  okręgow y.
Z łoczów , 12 czerw ca  1928.
T . 116/28. Ki ry to  H roim uiak u ro d z o n y  17 lipca 

188-3 W- B onikow fcy m ałej pow iat 'Brody zaginął 
od roku 1914, jaik-o żołn ierz  austriacki: na  wojnie 
świaitowiej. -W drażając postępow anie celem  uzna­
n ia  go za  zm arłego, .w zywa się aby  o- zaginio­
nym  uwialdomiono do 6 m iesięcy Sąd  lub k u ra ­
to ra  adw okata  d ra  G eretę  w  Złoczow ie. 6040 

Sąd' ok ręgow y.
Z łoczów , 10 maja. -1928.

T. 1.37/28. Jan  Z arem ba u rodzony  22 w rześnia 
1865 w. P rzem yślanach  pow iat P rzem yślany  za­
ginął -od roku 1917, jako żołnierz austriacki, na 
w ojnie św iatow ej. W d raża jąc  postępow anie ce­
lem  uznania  go- za zm arłego w zy w a  się., aby 
o  zaginionym  uwiadomiono: do 6 m iesięcy Sąd 
lub k u ra to ra  adw okata  dba- S te ro b u ssa  w Zło­
czow ie. 6041

Sąd okręgow y.
Złoczów , 8  czerw ca 1928.

T. 155/28. K ata rzyna  H arbuz zaim. M arkie­
w icz uro-dzana 17 styczn ia  1862 w  Glinianach 
-powiat P rzem y ślan y  zaginęła o-d roku 1915, -wy­
jechaw szy  do: Ro-sji. W d raża jąc  puis-tępowanie 
ceł-em uznan ia  jej z a  zm-arłą w zy w a się aby  o  za ­
ginionej uw iadom iono do 6  mies-ięcy Sąd  lub 
k u ra to ra  ad w o k a ta  d ra  G eretę  w  Złoczow ie. 6042

Sąd -okręgo-wy.
Zlo-clzów., 22 m aja 1928.

o g ł o s z e n ie  p r z e t a r g u .
Zakład Gazowy Miejski w e  L w ow ie,

og łasza  ninliejszem p rze ta rg  na oddanie w  
-przedsiębiorstw o robót p rzy  -przebudowie 
s ta re j piecio-wni, pr,zy ul. G azow ej we Lw o­
w ie. — P lany , w arunki szczegółotye:, ,oraz 
wz-oiry ofert są dio: obejrzen ia  w  b iu rach  Za- 
ikl-adu (jazow ego M iejskiego od  go-dz. 10— 1 
przedpołudniem , -począwszy -od dnia 7 lip­
ca b. r.

O ferty  należycie ostem plow ane, w  za ­
p ieczętow anych  kopertach, oiraz w adium  w  
w ysokości 5 proc. sum y -oferowanej, w  ksią- 
żadzik-aicih M iejskiej K,a'sy Oszczędności, na le­
ż y  w nieść do Zakladlu Gazowego- M iejskiego 
w e Lw ow ie, najpóźniej do dlnia1 12 lipca- 1928 
do -gqdz. 12-te-j w  -południe.

'Ęoizstrzygnięcie ofert naistąpi 13 lipca b. r.
W-e Lwowie, dnia 6 łipca 1928.
Dyrekcja Zakładu Gazowego Miejskiego 

we- Lw-owie. 6053

Do L : III. — 4903 ex 1928.
U rząd W ojew ódzki 

D yrekcja  R ó b ó t Publicznych
w  Stanisław ow ie  

ogłasza
PONOW NY P R  z, ET ARG PUBLICZNY 
na budowę domu administracyjnego

pirz-y 'Państw ow ym : Zaklaidzie D ośw iadczal­
nej U praw y  T ytoniu  w  P iadykach . 
Term in wnioszeinia ofert u p ły w a  dnia 16 

-Lipca 1928 goldlz. Itost-a.
Szczegółowe warunki ogłoszone są w 

(Dzienniku urzędowym Wojewódzkim stani­
sławowskim oraz w tygodniku do-s-taw.

Inform acji udziela w  godzinach urzędo­
w y  oh Oddział budow-lany D yrekcji R obót 
P ublicznych Gm ach S ądu  w  S tan isław ow ie 
ul. -Bilińskiego III. p  idlrżwi Nr. 132. 6052

D y rek to r:
Inż. P . Południew ski.

PRZETARGI PUBLICZNE.

PRZETARG O F E R T O W Y .

Z akład  Peinisyjuy dla funk-cijon-arjus-zy w-e L w o­
wie, ogłasza przetarg ofertow y na wykonanie in­
stalacji elektrycznej przy budowie domów czyn­
szow ych Zakładu w e L w ow ie przy ul. Stryjskiej. 
W noszenie ofert do dnia 20 lipca 1928, godzina 
1 I-ta do Zakładu Pensyjnego w e Lw ow ie ul. P ie­
karska 1 a. Otwarcie ofert n astąp i obecności 
O ferentów  !w( -biurze Z akładu dnia 20 lipca o go­
dzinie 12-tei. -W,aramikii i  pr-zedmfar Jio nabycia1 -za 
o p ła tą  10 złotych w biurze Kirownika budowy p. 
inż. Adama Opolskiego w e  Lw ow ie uL Zyblikie- 
wicza L. 5- II P-

Z ak ład  zastrz-e-ga sobie p raw o  dow olnego w y ­
borni oferty  w zględnie nieu-wzg-ledtaiienia żadnej 
z  ofe-rit. 6046

Ogłoszenia prywatne.
ZGUBIONE D O K U M E N T Y .

UNIEWAŻNIA SIĘ zgubiony dow ód  osobisty 
w ydany  praez  D ziekanat m at.nprzyr. Uniw,er- 
sy te tu  J. K- n a  nazw isko O łeksyszyn  Jan

6044

UNIEWAŻNIA SIĘ zaginiony d-o-wód osobisty , 
w y d an y  p rzez  U n iw ersy te t J. K. na  nazw isko  

-Pordes-a Schulem a. 6007

Nindejszem zaw iadam iam y p . j  Członków; 
Ł uszczarnt, Spółdzielni -z ogr. pro-. ,w e  L w ow ie uh 
K azim ierzow ska 35, iż  drt!g.je z rzęd u  W-alne 
Z grom adzenie przew idziane w art. 75 u s taw y  o  
spółdzielniach ^dbęd-zde się dnta 23 b m  w s 
L w ow ie p rzy  ul. Kazimierzowskiej 35 z  n astęp u ­
jącym  porządkisn: dziennym ; l)  odczytanie p ro ­
tokołu  z osta tn iego  W alnego Z grom adzenia; 2) 
P ow tó rne  potw ierdzen ie  uchw alonej likw idacji:
3) W nioski członlrow. 6057

Z arząd.

NAJLEPSZE r z ą d o w o  u p o w a ż n io n e

K U R S Y  lU E R O W C Ó W
!! S A M O C H O D O W Y C H  !l
J‘ HAITLINGERA, L w ó w , Kopernika 1. 16.
Szkoła najlepszych szoferów — — zapewnione
najlepsze wyniki. — Całość 165 zł. na raty.

EXPRESS

ó .łA f  W Y B O R N IE .
'■S P O R Z Ą D Z ISZ ......
’ CIĄGW 1 MINUTY

E W L D $ K i C M  C M & r f l A M T Ó t , *
OWOCOWYCH

EXPRESS
O g n R A L J * *  a eP G .rtA P O t-S rtę : T O W AO Trs r w o  
. T Y T A N Y  LYYQw. (/l . 6 . /Mr/T-ai/YT

BKSI

„FOSFOR"
FflflBYKA liSWOZÓW SZTUŁZHYCH 

I / W Ó W

BATOREGO 32, I. p.

Telefon 50-69.

SUPERFOSEATY: kostne  i fosforow o-azotow e, 
i am onjakalne.

Mineralne

REFORMFOSFATY: k ostne  i m ineralne od 18 do 26%  P 2 0 5 !!!
„G w iazda" i inne k ra jo w e  i z a g r . 

— AZOTNIAK — SALETRA
TOMASYNY: „C olum eta" —
S O L E  po tasow e i KAINIT 

(C horzow ska am onow a).
SALETRA chilijska —  SIARCZAN am onow y. W apno naw o­

zow e palone i m ielone (97%  C aO ) — W apno budow lane. 
FOSFORYTY palo n e  i m ielone (CaO  i rozp. P 9 0 6).

D ostawa wagonowo i detalicznie po cenaoh fabr. I na najdogodn. w aruakach kiedyt.

„Drukarnia Polska”, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


